
Op*a!a ufs^czona ryczałlt
Drugie wydanie po konfiskacie

J

t y g o d n i k :
SPOŁECZNY

I
groszy

Redaktor naczelny J. Kawalec
Redaktor odpow .: Fr. PI li dr
Redakcja: Katowice ul. Wodna 8,
m ,  4. - Strony przyjm uje się
codziennie o i 14— i 6. Prenu-
m erata miesięczna — 0,60 zł.gjB

kw artalna — 1,80 zl.

N r. S K a t o w i c e ,  d n i a  3 0 - ; ; o  m a r c a  1 9 3 6 l l o i c  1

I c f o Sc  ku w o j n i e
OD ROKU 1914 m iędzynarodow a 

sytuacja polityczna je sz c z e  n igdy ” e 
była taka Pogm atw ana i napięta iak 
obecnie. W  pow ietrzu  coraz silniej 
czuć^prochen i.

Kto jest w inien , że bezrobotni nie­
m ieccy g ina |  g łc d u ?  Żydzi. Francuzi 
i Angliami, którżycjj stw o rzy li s  stem  
w ersalsk i, —  mówi Hitler. Ten jednak 
„argum ent-1 na krótko tylko przesłon ić 
może robotnikom niemieckim Praw dę  
a ca 'a  gospodarka :3-ej Rzeszy jest 
nastaw iona na krótka Jnetę.

Mimo więc kryzysu  trzeba, żeby 
. chwoiiaż fabryki wojenne p racow ały , 

bo n iezadow olerie  m as będzie n arastać  
nad m iarę. KL prp wadzenie robót: na 
budowę dróg strategicznych i pancer­
ników potrzeba pieniędzy. Kasy zaś 
Sa Puste. Z sytuacji takiej jedno jest 
ty lko  w y jśc ie  —  w ojna, czem prędzej
w ojna. Rozbudzić entuzjazm m as i 
w y ład o w ać  go w  okopach — przeciw ­
staw ić w ojenny  s^ał szow inizm u R E ­
W O L U C JI S O C JA L N E J oto jedyny 
ratunek Hitlera.

Najbardziej zaw iła  grę prowadzi 
Anglia. Imperium Brytyjskie niem a już 
nie do w y g ran ia  w  nadchodzącej 
w ojnie, zatem bry ty jska  pulhylka mo­
carstwowy, jest w  zasadzie  poliyka po­
kosowa- Lecz M drugiej strony k o n ser­
w a ty śc i angieiscy  mają tyleż sym Pa- 
tji dla H itlera co i an typatii dla 
Z w iązku R adzieckiego. Boją się oni 
zbytniego rozrostu niemieckiej Potęgi 
m orskiej i Powietrznicj, a jednocześnie 
uważają, żc i F rancja m oże bYć nie­
bezpieczna, gdy nie będzie już „g ro ź­
by niem ieckiej41. P rzy w ó d c y  labo- 
u rzy s tó w  popierali do tychczas o rien­
tacje P rch itle row ska . Dopiero uchw ały 
kongresu zaw odow ej m iędzynarodów ­
ki am sterdam skiej w p ły n ę ły  na Zmianę 
punktu  w idzenia p. Atlie i to w a rz y ­
szy. Z resz tą  oburzenie czy te ln ików  
na wstępne artyku ły  „D aily  H erald^" 
zmusiły już i to pismo do zm iany k ie­
runku. Nie można też zapominać, że 
i prZęmy&l zbro jen iow y m a w  Angl i 
w y ją tk o w o  dużo do pow iedzenia. B al- 
dw in jest kierownikiem  w ielkiego tru ­
stu P rzem ysłow o-bankow ego , a  k ró l 
angielski jes t akcjonariuszem  VicLer- 
sa i A rm stronga. W  k ażd y m  azie b e z ­
pośrednim  skutkiem polityki rządu 
Baldwina jest niepom ierny w z ro s t 
zbroień  w całe., E uropie i hauisa akcji 
zbrojeniowych-

Burżuazja francuska też nie chce 
obecnie w o jny , bo trak tatem  w ersal­
skim zdobyła sobie w szy stk o  co tYlko 
zdobyć chciała, a teraz  może tyllko 
stracić, chociaż P. F land in  jest radcą 
p raw n y m  fa b ry k  ae rop lanów . t 0 je­
dnak m a on swe p ow ody , by  p ro w ad zić  
szczerą politykę pokojow ą: w ybory
są w e  F ran c ji za pasem .

M asy ludow e nigdzie nie chcą woj- 
n \  hnperja listycznej, bo  na wojnie z a ­
rab ia ją  w ‘elcy  a  w  okopach  gina ro ­
botnicy j chłopi. Tam , gdzie do głosu  
dochodzą m asy, tam rz ąd y  p ro w ad zą  
P o ety k ę  pokojow ą. W c iąż  ro sn ąca  siła 

„F ron tu  L udow ego" w e F rancji zmu

sza Jej burżuazy jny  rząd  do polityki 
pckojcw ej.

G łów ną osią, dokoła której grupuje 
sk: biok pańs tw  P acyfistycznych  jest 
ZwiąZeK R adziecki. W szystkie siły są 
tam w y tężo n e  w  kierunku realiza­
cji p iatila tek , a wojna może tylko zała­
mać--szybki rozw ój ekonomiczny k ra ­
ju- ZSRR robi w szystko  dla u ra to ­
w ania pokoju.

• Jakże ocenić brutalne złamanie 
przez Hitlera Locarna i traktatu  w er­
salskiego. Cóż znaczą jego now e p ro ­
pozycje „p o k o jo w e"?

Można wątpić w  szczerość p rzy ­
jaźni Ilidera  do Polską lub Francji, 
ale nic można wątpić w  iego n ienaw iść 
do Zw iązku S ow ieckiego, do której 
otw arcie się zaw sze przyznaje. G łó­
w ne o strze  w ojenne zbro jeń  H itlera 
jest nastaw ione ną w o jnę zab o rczą  na 
ży zn y ch  rów ninach  U kra iny . Hitler z ła ­

m ał traktat Looarna, który'.'- udał is t­
nieć po w Sze czasy  i proponuje takiż 
sam  trak tat ty lko  bez s tre fy  zuem ili- 
ta ry z o w an e j i t \ ik o  na lat 25- Hitler 
proponuje.'.pakt nieagresji w szystkim  
sw ym  śąfsiadom na lat 25- P ro p o zy ­
cje te  t0 szy k o w an ie  w ojny anłySo- 
w-iecktej. W praw dzie ZSRR. zaw arł 
równ eż /e  wszystkim i swym i są­
siadami (Japonję w yjąw szy) tra k ta ty  
o n ieagresji, ale w tych trak  ratach jest 
klauzula, że o de jeden z k o n trah en ­
tów- napadnie na jak iekolw iek  inne 
państw o, to pakt o n ieagresji au to m a­
ty c z n e  P rzesta je  być  w ażn y .

Propozycje Hitlera nije, zaw ierają 
takńij klauzuli. H itler w ięc chce pou- 
Pisa^ ze w szy stk im i państw am i franta- 
ty  o n ieagresji, b y  później m óć spo 
ko jrie  napaść na osam otniony  Z w iązek  
Sow iecki.

W y słan e  wojsk niemieckich do

Ręce do g ó ry ! O fiaruję w am  pokój!!!

Il-ga M iędzynarodówka przeciw faszyzm ow i
Konferencja wspólna M iędzynaro­

dówki Socjalistycznej i M iędzynaro­
dówki Zaw odow ej odbyta w  Londy­
nie, uchwaliła odezwę, k tóra głosi, że 
d y k ta tu ra  narodow o - „socja listyczna" 
d ąż y  do u rzeczyw istn ien ia  sw y ch  ce­
lów  p rzez  łam an ie  danego  słow a.

M iędzynarodow y Św iat P ra cy  w y ­
pow iada się w  m ocniejszych słow ach  
p rzec iw k o  naruszeniu T rakta tów - W e r­
salskiego i L ocarneńskiego . Konferen­
cja stw ierdza z zadowoleniem, że Li­
ga Narodów potępiła naruszenie trak ­
ta tów ; gdyby nie zostało to dokona­
ne, nastąpiłoby zn iw eczen ie w sze lk ie­
go zaufanja  do uk ładów  m ięd zy n aro ­
dow ych, jak rów nież do ca łeg o  sy s te ­
mu b ezp ieczeń stw a zb iorow ego.

Celem ostatniego naij uszenią trak ­
tatów  jest w  spesób  w idoczny  p rz y- 
go tw an ie  do fortyfikacji s tre fy  zdem i- 
lita ryzow anęj i u tw orzen ie  b az  lotni­
czych ,

W  C ELU  PR Z Y G O T O W A N IA  
A T  .Ku NA PA Ń S T W A  J K JO - 
W O U S P O SO B IO N E  NA W S C H O ­

D ZIE I ZACHO D ZIE E U R O PY .

N:e można pozwolić Hitlerowi dyk­
tow ać św iatu propozycyj. Istnieje je­
den tylko środek zabezpieczenia cy­
wilizacji: m usim y zd ecy d o w an ie  zo r­
gan izow ać bezp ieczeństw o  zb io row e. 
Zasady paktu locarneńskiego m uszą 
być wzmocnione i rozszerzone oraz 
stosow ane za pośrednictw em  Ligi Na­
rodów w  skali m ożliw ie najszerszej.

Zawarcie konwencji o bezpieczeń­
stw ie zbióro w e m  drogą _ J o m o c y  w za­
jemnej i rozbrojenia v\ ’nno być pod­
staw a zaproszenia Niemiec przez L i­
gę do rokowań na stopie równości o 
,> i rozumienie ogólne, a odm owa N ie­
miec m usi b y ć  u w ażana za dow ód 
trw a łe g o  zam iaru  zakłócania lądu i po ­
koju w  E uropie. O bow iązk iem  rz ą ­
dów i narodów  byłoby  w ó w czas zo r- 
ganfzow -uie połoJu b ez Niem iec hi­
tlerow skich .

Następnie konferencja Putwierdziła 
sw e rezolucje w  spraw ie w ojny wło- 
sko-abisyńskiej i dom aga sie. aiby ak­
cja Ligi N arodów  o zabezpieczenie 
niepodległości Abdsrnji pi owędzona 
była bez wahań i słabości.

Nadrenji było pozornie skierow ane 
przeciw ko Francji — w istocie jest 
inaczej W ojska niemieckie w Nadre­
nii mają za zadanie sP ara l żow anie 
działan ia trak ta tu  francusko-sow iec- 
k 'ego. Sytuacja strategiczna Francji 
po obsadzeniu Nadrenji uległa o ty le 
pogorszeniu, że  bez osłabienia w ła s ­
nych pozycji obronnych  F ra n c ja  nie 
będzie  m ogła w y s ła ć  sw ych  w ojsk  w  
pom oc sw y m  za a tak o w an y m  so jusz­
nikom.

N aturalnym  sprzym ierzeńcem  kn- 
perjahzmu Niemieckiego jest Im peria­
lizm  japoński, k tó ry  tylko oczekuje za ­
wieruchy wojennej na Zachodzie, b y  
rzucić sw e  wojska na sowiecką S y ­
berie- T o też; jedynym  sąsiadem  So­
w ie tó w , k tóry  nie chciał podpisać ani 
konw encji 0 określen iu  napastn ika ani 
Paktu o n ieagresji jest w łaśn ie  Japonja.

Rząd polski ośw iadczył pirzez us.ta 
sw ego przedstaw iciela w  Londynie, ze 
zasadniczo m ilitaryzacja Nadrenji bez­
pośrednio nie dot\ czyTinteresów pol­
skich, a obecnie jak donosi 1KC z 
23. 111. J 6 r-

„M inister E eck  rniał w y stąp ić  z  
P lanem  przew idu jącym  zo rg an izo ­
w anie now ego  L ocarna, k tó reb y  o- 
bejm ow ało  w szy stk ie  państw a, są ­
siadu jące  z N iem cam i

W edle  tego  Planu, m ia łyby  L i­
tw a, P o lska , C zechosłow acja , Au­
s tria , S zw ajcaria , F iancja , B elgia, 
L uksem burg , H olandia i Danją z a ­
w rz e ć  z N iem cam i pak t, w ed le  w z o ­
ru  locarneńskiego, k tó reg o  p o rę ­
czycielam i b y ły b y  Angl ja i W ło ch y  

Sfery' francuskie m iały  w  
zw iązk u  z rzekom ym  ty m  planem  
mrn. B ecka  w y ra z ić  zap atry w an ie , 
że ch a ra k e r stosunku Francji do  M a­
łej E n ten ty , do zw iązku  P ań stw  b a ł­
kańskich, tudzież Jo  R osji sow iec­
kiej nie zezw oliłby  rząd o w i fran ­
cuskiem u ną b liższe za jęcie  się tym  
p lanem , chyba, że  R osja sow ., tu­
dzież Rum unia i Ju g o sław ia , a  m oże 
tak że  G recja i 1 u rc ja  b y ły b y  zapro  
szone do objęcia g w arancji tęgo 
paktu-

P o lsk a  zaś pow inna być w y ją tk o ­
w o  za in te reso w an a  w  u trzym aniu  po­
koju, bo ze względu na swe położenie 
geograficzne bardzo  ła tw o  m oże się 
s tać  te renem  działań  w ojennych. To 
tez jedyną polityką zagraniczną polską 
zgodną z interesam i polskich m as p ra­
cujących, to  ak ty w n e  popieranie bloku 
P aństw  pokojow ych, to polityka o d se­
p aro w an ia  się i sankcji go sp o d arczy ch  
w zględem  Niem iec H itlera- Nie w 
n ad m iern y ch  zbrojeniach należy  szukać 
bezpieczeństw a granic, ale w  o rg an i­
zacji bezp ieczeństw a kolek tyw nego- 
Bezpieczeństwo zaś kolektywne bez 
sankcji wobec niedotrzy mujących 
sw ych zobowiązań —  to  ty lko  czcze 
słow o.

Z a przykładem  Francji poprzez o r­
ganizację potężnego „F ro n tu  L u d o w e­
g o "  m asy  polsku, winny prow adzić 
swoją politykę zagraniczną.

Polityk.



O koszernych , przo ach" 5 trefny’h „zamach ‘
CZY TELN ICY  nie powinni nam 

brać za zic. że w  każdym  nieom al 
num erze zajm ujem y sie sp raw ą  uboju 
ly tualnego , ale sp raw a ta  w  naszych  
k«nkr e tnych  w a ru n k ach  nie njóże być 
lekceważona w piśmie' robotniczem, 
ponieważ w ro g o w ie  w y zw o len ia  spo- 
fecznogo, a jaśniej jesśfcze'' mówiąc, 
zw olennicy  ca łk o w iteg o  ujarzm ienia
robo tn ików  i chłoPów , poprzez atak 
na ubój i-ytualny chcą właśnie uderzyć 
w  najżyw otn ie jsze  in teresy  k la sy  p ra ­
sującej, chcą  odciągnąć b iedaków  od 
w alki o ich codzienne P o trzeby  a ich 
uw agę sk ie ro w ać

NA M A N O W C E N IEN A W IŚCI RA ­
S O W O  N A R O D O W O Ś C IO W E J.

Stąd proletarjat Polityce podjudzania 
narodow ościow ego musi przeciw sta­
w i  w łasną politykę u grun tow an ia  
św iadom ości k lasow ej w śró d  robo tn i­
k ó w  bez w zględu na narodow ość., 
i religję.

Z dużą sa ty sfak c ją  s tw ie rd zam y  
dziś, że matsy pracujące w  swej 
przytłaczającej większości stanęły  na 
tein , przez nas ustalonem, stanow isku, 
bo mimo hecy antysem ickiej robotni­
c y  nie dali sie odw ieść od w alk  eko­
nom icznych, o czem  św iadczą  dalsze 
s tre jk i w 'ośrodkach przemys-lowycłi i 
we wszyistkich miastach- Chłopi w oa­
le nie zam yślają beczeć nad losem 
krów  i cieląt, zarzynanych rytualnie, 
ale  w alczą o w y ż sz y  za ro b ek  w-e 
dw o rze , o ziem ię d w o rsk ą , P rzeciw  
sz a ra w a ik o m , dom agają się zniesienia 
dokuczliw ych Podatków , d ługów  itd. 
Bezrobotni daja o s °b ie  zn ać  na zgro­
m adzeniach publicznych, dom agają srę 
p -a cy , zasiłków  i dachu nad g łow ą.

P róba  zatem endeeko-sanacyjnego 
ro zp ętan ia  n ienaw iści an tysem ick iej 
Zaw iodła. Mato tak powiedzieć, bo 
.iesteśrm świadkam i w ycofyw ania się 
sam ych inicjatorów z tego terenu. 
W szak w Sejmie przyjęto popraw kę 
rządow ą dr projektu ustaw y

0  ZNIESIENIE U B O JU  R Y T U A L N E ­
GO.

która... w  ten  sposób p ro jek t u s taw y  
„popraw ia", że... zo s taw ia  ten  ubój. Za
schłjjcnaraz Izy nad ..biednęmi krow am i
1 cielętami" a m iast tego -rozpoczęto 
dyskusję, „kto  b ęd z ie byd łem  w  P o l­
sce  handlow ał, k to  zjadał „przodY " a 
k t0 „zadY“. Podczas tej dyskusji uja­
wniono jeszcze inny szczegół, o k tó­
rym  mało kto w  Polsce wiedział. Oto 
r ia j  zabijauem i zw ierzę tam i o b rzędy  
ry tu a ln e  dpraw iają  n ięty lko  żydzi ale 
tak że  w y z n a w c y  M ahom eta i karaim i. 
Endecją .trzym ała to w  ukryciu co d e­

m ask u je  gruntow nie jej isto tne zam iary  
mianowicie, że nie chodziło jej o sam  
ubój rytualny, ale o ra tow an ie  ustro ju  
kapitalistycznego

PRZY  P O M O C Y  HECY 
A N TY SEM ICK IEJ.

Cóż wpłynęło na to, że Sejm tak 
raptow nie w-Ycofaf się  z tej s p ra w y ?  
Endeckie pisma, udając zuchów, po­
m aw iają Posłów o „uleganię przem oż- 
nYin w pływ om  żydow sk im ". Jest to 

j bajeczka. Ani Rząd ani Sejm nie zląkł 
i się „w pływ ów  żydowskich ', bo nale­
żą one ao legendy, s tw o rzo n ej p rzez  
eiideKów. Ostatnie lata w ykazały , jak 
id kła siłą są żydz i Ich (potęga ptraiso- 

| wa, finansowa, m asońską itd. to

|\vsz>sitko urosło do gigantycznych roz 
j miaro w
|W  R O ZG O R Ą C ZK O W A N Y C H  G ŁO - 
j W A CH  ENDECKICH .
Iw rzeczywistości zaś potęgą ży d o w ­
s k a  jes t b ard zo  m izerna

W łaściw e przyczyny  ust-ęptstwa 
podał na plenum Sejmu min. Górecki, 

1 'który powiedział:
,P O C O  W ZM A G AĆ A T M O S F E ­
R Ę  N IE PO K O JU , 
jest D O SC  DU ZO‘

W iiaśtiie w sku tek

któi eg o  i tak

tej ™ tm o^ery
Eaifflggća

k w idow an te  Oprawy' ubojow ej. Narazie 
'pdŻoiSitanie w szystko mniej więcej po 
staremu. Ubój p-odzielono ,,-po chrześci- 
iaiisku" i .'.żydowskim targłem". P ozo- 

nadal koszerne „przody" 
trefne „zad y "; •

| Nie znaczy to, że tenfśamem bur- 
żuazja Poniecha broni an ty seu rck ie j 
P izeciw  klasie pracującej. Dlatego m y 
musimy nadal czuwać i organizować 
się.

JAN KAWALEC.

B GES ■©assBffiEaB

O l b r z y m i e  z y s k i  p r z e c - s i d i c  r c  bw n ie m ie c k ic h
W  P R A SIE  niemieckiej 'ogłoszono 

offlgnie sprawozdanie. z działalności 
wieli] tego koncernu w D usseldorfie 
„Vercin*gte S ta h lw e rą e "  z? rok 1934- 
!5. Świadczy- ono o kolosalnej robocie 

H itlera , jaką w y k o n a ł na k o rzy ść  n ie­
m ieckiego kapitalizm u.

„V ere’iiigte S ta h lw e rk e "  są koncer­
nem, obejmującym 12 w ielkich p rzed ­
s ięb io rs tw  górniczych, hutniczych i 
przetw órczych. O jego rozm iarach 
św iadczą liczby robotników- P rac u je  
w  tym  koncernie ok rąg ło  50-000 g ó r­
ników  i 95.000 m etalow ców , razem  
145-000 robo tn ików .

Ze s p r a w o z d a n i a  dowiedzieliśmy 
s ę żc sum a b ru tto  zarobków  w y p ła ­
conych  za rok spraw ozdaw czy robot­
nikom w ynosda 314 mUjonów Mk-; 
zaś w artość wyProbą,kowanego przęśl 
tych robotników tow aru -%sza-CiowaxK> 
na 520 m iljonów  Mk, Zatem zalrdbiło

145.000 robotników 314 milj- Mk- 
12 kapitalistów 206 m Ij. Mk.

Wsizystko to są cy fry  brutto, od 
których odchodzą w y d a tk i na  św iad ­
czenia społeczne, podatki, czynsz m ie­
szkan iow y, W in te rhilfe itd.. itd- Po- 
trącen ią  tę w ynoisihśu rębotni^ów rok. 
40 PfOjJ' jg&dj 125 nuli- Mk. a u kapi­
talistów 75 m hjonów  Mk.

Poniew aż czynsz w Niemczech 
wynosi P rzeciętn ie  15 Proc. zarobków ,
ponieważ dalej robotnicy z reguły  mie­
szkają w dom ach w orkow ych , więc 
kapitaliści jedną rę k ą  w ypłac ili robot­
nikom 314 miljonów Mk. a drugą ode­
brali im tytułem  czynszu 15 proc. a 
zatem 47 m iljonów  Mk. O tą  sumę też 
Pow iększył się zysk kapitalistów.

W  neiziiiltacit w ięc nastąpi) taki 
jlfodzjiąjj dochodu społecznego":

145-U00 rolki 189 m-lj. Mk.
12 kap. 178 milj. M k . 

a zaitem na jednego robotnika i jedne­
go kapitalistę w ypadło przeciętnie n a ' 
rok:

robotnik 1.300 Mk.
k a p b a l i s t a  14.833.333 M k .
Ogłoszone spraw ozdanie poucza nas

feszcae o dalszej/ formie w yzysku- O- 
to na skutek g w a łto w n y ch  zbrojeń i 
Przygotow yw ania sie do wojny p0d- 
niólsł się poziom produkcji mianowicie: 

węgla o 11%
koksu o 19%
rud żelaznych o 23.%

'• surów ki o 36%'
stali o 24%

zatem  przeciętny w zrost produkcji 
wynosił

23%
narom ast liczba' robotników podnio­
sła s''e tylko o

14%
OśjJJg nię napisano tegy> w spraw ozda­
niu to jasnęm jest, że stać się to mo­
gło tylko kosztem  now ego  wYzyskn

robotnika, kosztem  dalszej rac jo n ali­
zacji p racy .

Tak oto skrzętnie zbi&fanerja przez 
nas fakty liczbi-cie dowodzą, że w 
N em czech  H itler jest dla kapitału  
b łegosław teństw em . Kl-aśa robotnicza 
zato przeklina faszyzm . bo dał jej n ę ­
dzę, n iew ole, w ięzienie \ śm ierć.

q o  faszyzmu totalnego — ni- 
dziwnego —  w zd y ch ają  też i naSj k a ­
pitaliści. Organ ich „D ep esza"  na m a r­
ginesie tego .sprawozdania w zdycha: 

„T ak oto N iem cy pracują, z a ra ­
biają, am o rty zu ją , inw estu ją i Po­
w ięk sza ją  sw oje p rzed sięb io r­
s tw a" .

! Pism o ■ mówi o .Niemcach" a imy- 
jśłi o kapitalistach- JAN KAWALEC.

0d W ydawnictw*
Mim0 k ilkakro tnych  upom nień, n 'e- 

K tórzy k o lp o rte rzy  nie w y w iązu ją  
| się ze  sw y ch  o b o w iązk ó w  w stosunku 
do adm inistracji „W iadom ość; R o b o t­
niczych". «>xaó aaj.Sc t y rc-Uo<£‘ ss«i '»i  

T en  stan  rz ecz y  jest niedopuszczalny. 
„W iadom ości R obotn icze" w alczą  z 
dużem i trudnościam i finansow em i. Nie 
m ożem y liczyć na ogłoszenia ani na 

; żadne subw encje. M ożem y żąd ać  po­
p arcia  o d  czy te ln ików , m am y ipraw o 
dom agać się sum ienności k o lp o rte­
rów .

Od czy te ln ików  d o m agam y się, by  
„W iadom ość? R obotn icze" usilnie roz- 

j pow szechniali. b y  s ta ra li się o w y sz u ­
kanie ko lpo rterów  w  ty ch  m iejscow o- 

j ściach, gdzie niem a jeszcze naszego  
pisma, by  n ad sy ła li a r ty k u ły  i k o re s ­
pondencje. W re sz c ie ’ p rosim y ich, aby  

1 zajęli się funduszem  prasow ym - R e­
dakcja „W iadom ości R obo tn iczych" u- 
duw odniia  już chyba, że  nikogo nie 
ki ęmije w  w ypow iadan iu  sw y ch  m y ­
śli o ty le , o ile na to  pozw alają  s to ­

sunki w  P o lsce , „W iadom ości R o b o t­
n icze" m ają w  P o lsce  m oc w ro g ó w  
i d latego  trzeb a  za s ilić ^ z a s tę p y  zw o ­
lenników.

Od kolpoi te ró w  dom agam y sie, a- 
by regularni,- w yliczali się z „D nka- 
sow diiyęh sum- K ażdy  g ro sz  Przetrzy- 

! m any p rzez  k o lp o rte ra  ponad p o trze b ­
ny ok res, odbija sie szkodliw ie na 
adm inistracji w y d aw n ic tw a . P ro s im y  

j nię zapom inać, że m im o b ard zo  oglę­
dnego j um iarkow anego  red ag o w an ia  
pisma, każd y  num er u lega konfiska­
cie, co jest p o łączone  za w sze  z duze-

I m] stra tam i m aterja lnem i. 
i M y zaś ze  sw ej strondjjj zapew nia­
m y, że  będziem y się stara li udosko­
nalać tre ść  Pisma-

W y d a w ca  
„W iadom ości R obotn iczych"

SK ŁA D A JCIE DATKI
na Fundusz P ra so w y  
„W iadom ość? R o b o tn iczy ch "!

j C o n f e r e n c ia
Konferencja. P rzedstaw iciele ro- 

botnikó.w Przem yślu chenrcznego, zor 
ganizowani v\ Centr. Zw. Rob- P. Che­
m icznego w Rzeczypospolitej Polskiej.

M ówią. Padają , -słowa. Zw arte. 
Krótkie- Zawierają w  sobie treść  hi- 
storji całych1 pokoleń. Odzwreroiadlają- 
ce cale e,poki w yzysku —• zakłam ania 
— obłudy. Będące odbiciem życia 
parjasów , zapowiadające zarazem  epi­
log te-go. MówiąĆe o szerokim  blasku 
Pi zyszłości -św ietlanej. . .

P adają  słowa. S ie rp ie ń ... Dzwony 
trybuny — ambony-/ M ówią w szę­

dzie. W  hnię Boga. Za ojczyznę! 10 
miljonów Padlin. 600 milionów kilogra­
m ów  mięsa Indzikiiego- Stos zigmatwa- 
nyc-h, zdruzgotanych kości bielących 
się z ga la re ty  w yprysłych  mózgów, 
ze zgnilizny rozpadającej is*e padliny 
ludzkiej. ;o0 miljonów siero t i wdów-

20 miljonów kalek beznogich, bez- 
rękich, ślepców- Trupów, żebraków- 
100 miljonów, ni to sierot, ni wdów,

zdychających w rynsztokach ścieków 
ulicznych . . .

S K O N F I S K O W A N O .

Rzym. S partak . 40 tys. rew olucjo­
nistów. 5 tys- krz^ży-szubienic.

M ówca. Robotnik <-> stwarniąłyich 
rysach tw arzy'/ Człowiek tw orzący  hi- 
storję. Mówi.

XX wiek. C yw ilizacja? Miłość bli­
źniego? Kłam stwo! Nurz-ame dla w ła­
snych korzyści w  bezdennym idjotyź- 
mie m as robotniczych całego świata. 
P isarze?  Twóreyfe’; przyrisiei kultniry? 
Tak- Lecz tylko jednostki Proletariac­
kich tw órców , rzucSjąkSych sw ą w ie­
dzę masom robociarslTm. Reszta to 
sfora P'só\v,3ęfeakali 'uganiających się 
za żerem. W łasnym  korytem . To 
tw órcy  wcielający w  mózgi mas pro­
letariatu sekciarstw o religji, sadyzm . 
P ław iący  sie w  iracjonaliźmie-

Ludzie wielcy. Ludzi-c bussinesu. 
M ędrcy siejący!'' dygresję -postępu- 
T w órcy  techniki, w y tw arzający  m a­
szyny, tajem niczych promieni, bakte- 
ryT do musowyCh zk-rodni w  imię ko­
rzyści wła^nyc-h kies.

Mędrcy^ . . .  G eniusze? Fi'lo'zjofo-

wiie? Pijsairzc rzucajątyd spłowiałe tw o ­
ry swej tw órczości?  Tak, to ludzi)e 
i^stępu  iry nsztokow ej ośw iaty. Ludzie 
yyiadoindści wdęłkomiejskich kloak.

XX wiek. 200 ,m-iiljouv ludzi bez 
'Pracy. 8/10 ludności całego św iata gi­
nie z : głodu i nędzy. SyTTś;' tryper. 
gruźlica, bandytyzm , Prostytucja sza­
leją w śród mas robotniczych. Śm ierć 
nię (próżnuje. Rok 1934. 2.400 tyś! lu­
dzi skonało z głodu. 1-200 tys. popeł­
niło sam obójstw o z nędzy-

S K O N F I S K O W A N O .

S K O N F I S K O W A N O .

Zasyłają braterskie., pozdrowienia 
w szystkim  w alczącym  towarzyrsizom, 
tkaczom  w Łodzi-

W szystkim  robotnikom  i robotni­
com kop. „Juliusz" i „K azim ierz'. Ich 
matkom, żonotn i dzieciom. Tym 
w-feyśtkiim, k tórąy brali czynny udział 
w  10-dnio>wycli 'zmaganiach sic z ca- 
' ty f^k ap ita fem  w  obronie w arsztatu 
nracy i przeciw rabowaniu jic-h głodo- 
wry-ch Płac*-— którzy- wykazali hart i
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W  p; nieaziaJek, dnia 23 m arca  1936 
roku, lotem  Wy Skawicy ro zesz ła  Sie 
Po całej P o lsce w ieść c w aikach , p ro ­
w adzonych  p rzez  robo tn ików  na f i l ­
cach K rakow a. P odaw ano  sobie z u s t 
do ust w iadom ość z płacą boju, pom i­
mo. że u rzęd o w e drogi inform acyjne 
b y ły  niedostępne, pom i.no, że  w ieści 
te  s ta ran o  się za szelka cenę stłundć.

S K O N F I S K O W A N O -

Na ulicach K rakow a polata się k rew  
8 robo tn ików  zab ity ch  i 26 ciężko  ra n . 
ty c h . Na w ieść  o tem  klasa robo tn i­
cza  nie poddała się bynajm niej, p rz y ­
gnębieniu aIe odw ro tn ie  ofiary  ro ­
botnicze, k re w  robo tn icza  w y w o ła ła

i. T
S K O N F I S K O W A N O .

Każdy, kto o bserw u je  bacznie ży ­
cie spo łeczne w  P o lsce , z au w aży ł, że 
kapitaliści p rą  bezczeln ie do generalnej 
ro zg ry w k i z m asam i pracującem u. Na 
sy g n a ł polityki d ek re to w e j P rzystąpili 
oni taksam o do odbierania w y w a lczo ­
nych p ra w  robotniczych. A w ięc na  
S hisku  i w  Z agłębiu d ao ro w sk o -k ra - 
kow sk iem  żądali jaw nej obniżki p łac. 
V» Łodzi nie w ykonyw ali sy s te m a ­
tycznie um ow y zb io row ej, k ażąc  Ro­
botnikom  p raco w ać w ed łu g  sw ego  
w idzim isię i p łacąc ich w ed ług  tej sa­
m ej n crin y . \V szeregu  p rzedslę- 
b :o rs tw  w ielkich i m ały ch  p o zry w ał! 
kapitaliści w sze lk ie  um ow y. M iarkę 
p rz eb ie ra ły  jeszcze  k w estje  po lity cz­
ne. W sz y scy  w idzieli, że bu rżu azja

o tw arc ie  zm ierza do totalnego faszy ­
zm u, że nie w y s ta rc z a  jej d o ty ch cza­
sow e zniew olenia po lityczne o ro le ta - 
r*atu. G rozi s ię  ciągle rozw iązaniem  
zaw odow ych  organizacji robotniczych. 
A taki na ubezpieczenia socjalne pod 
ra jró żn ie jsze in i postaciam i me ustalą. 
Spostrzegano , iż p rzy  pom ocy jaw nej 
hecy  an tysem ickiej m ierzy  się w m asy  
robotnicze hd. itd.

W sku tek  całego  tego  splotu prole- 
ta rja t pow iedział sobie, że m a tego

w szy stk eg o  już dosyć. Postanow iono 
się bronić p rzed  teini zam acham i. Z a­
palały się  ognie i ognik, s tre jk o w e po 
całej P o lsce. Nie om inę,y  rów nież 
grodu podw aw elsk iego .

Z w rócił na siebie u w ag ę  całej P o l­
ski s tre jk  robotników  fab ryk i „Su- 
ćh a rd ”. W  napięciu trzy m a  nas w alka
3,000 arm ii czeladników  szew skich- 
W reszc ie  strajk  w  salinach w ielic­
kich i w fab ry ce  , S em p erit“ , z k tó- 
ych to w a rsz ta tó w  p ra cy  w łaścic iele

p rzy  pom ocy sw ej egzek u tyw y  b ru ta l­
nie usunęli sirejkujacych- O burzony  
Kraków Pracujący p ostanow ił za rea ­
gow ać na t0 w szy stk o  p ro k lam o w a­
niem strejku pow szechnego na jeden 
dzień

Dzień ten  zakończy ł się 8-m ioina 
trupam i i 26 rannym i, ale k lasy  po ­
siada jące  strasz l-w ie  s ię  m ylą, jeżeli 
uw ażają, że k re w  robo tn icza p rzelana 
na ulicach K rakow a u ła tw i im niecne 
dzieło  u jarzm ienia św ia ta  pracy.

Co mówi Komunikuj oficjalny ?

ZO R G A N IZ U JM Y  POMOC
W  K rakow ie  zastrzelono  8 robo tn i­

kó w  i robotnic. 26 osób  jes t lżej i c ię . 
żej rannych . Istn ieją  jednak pozostałe 
rodziny , k tó ry ch  zabici byli ży w ic ie ­
lami.

U w ażam y, że ca ła  P o lska , gdzie 
ty lko  są  ro bo tn icy  b ez w zględu  na 
ich narodow ość, re lig ję  j p rzy n ależ- 
ność zw iązk o w ą , pow inna się no k ry ć  
kom itetam i, k tó re  się za jm ą zb ió r­
kam i pieniężneini na rzecz  Pozo­
s ta ły ch  Po ofiarach k rakow skich- R a­
da K lasow ych Z w iązk ó w  w inną na­
tychm iast ogłosić na czy je  ręce  p ie­
n iądze należy  w y sy łać .

R edakcja „W iadom ość; R obotn i­
czych", inicjując akcję , p rz e sy ła  na 
ten  cel 10 zł. do rą k  tow . D r. D rob- 
nera .

I Na dzień 23 lam. został proklam o­
wany przez OKRPPS- i Związki Za­
wodów ejfótrajk powszechny na terenie 
m. Krakowa- S trajk  objął tylko część 
robotników w ' niektórych fabrykach. 
Robotnicy w zakładach użyteczności 
publicznej pracow ali normalnie.

OKRPPS. zwrócił sie do staro­
stw a grodzkiego o pozwolenie ouby 
oiti zgrom adzenia w  ogrodzie ZZK. 
Starosta udzielił zezwolenia z tym  
warunkiem,• że przyw ódcy^U K R . w e­
zw ą zebranych po skończeniem zgro­
madzeniu do opuszczema zebrania, 
bez form owania1 jakichkolwiek pocho­
dów-

Gdy po skończonem  zgrom adze­
niu thim zaczai opuszczać zabudow a­
nia ZZK- — czynniki nieodpowiedzial­
ne, które w ym knęły się zupełnie z 
pod kierow nictw a OKR u zaatakow a­
ły kamieniami i strzałam i z rew olw e­
rów  oddział policyjny, stojący na ro­
gu ul. Basztow ej i plant, (idy  kilku 
policja,now zostało rannych, oddział 

i policyjny zmuszony został do użycia 
jbroni. Tłum chwTowo sie rozbiegł, 
lgjSz następnie podniecony przez me- 

, odpowiedzialne żyw ioły, począł się 
I zbierać w innych miejscach, gdzie 
1 został przez Policję rozproszony.

W  ulicy Floriańskiej, S ław kow skiej 
i ul. Długiej w iększe g rupy demon- 

{strantów pow ybijały szyby w skle­
pach, rabując równocześnie^ z w y ­
sław  'łrtiektóre przedm ioty. Znaczniej­
sza grupa dem onstrantów  zgrom adzi­
ła się w uh Sław kow skiej u w ylotu 
Dlant, robiąc przeszkody z ław ek, ce­
lem niedopuszczenia policji na ulicę 
Sławkowską,- G dy zaś oddzia ł policyj­
ny; chciał rozproszyć demonstrantów 
w tem miejscu, posypały sie znów 
kamienie w stratne oddziału ix>licy:j- 
nego/ do kippeg-o oddano kilka, s trza­
łów  rew olw erow ych. Policja zaatako­
w ana/zm uszona  była u ż ^ ć  broni, Po- 
ezem tłum rozbiegi ..się. W edług do­
tychczasow ych danych, ogółem ran­
nych dem onstrantów było dwudziestu-

świadom uść, że tylko przez walkę 
można osiągnąć zw ycięstw o. — Kon­
ferencja hśle b ratersk ie , pozdrow ienia i 
zapew nia ich, że w walce swej nie 
b \li  odosobnieni.

W asze zw ycięstw o jest zw ycię­
stw em  całej klasy robotnicze j-

Bphaterom cześć!
Zdrajcom, pogarda.
Dalej-
Rezolucja.
Konferencja delegatów zw raca się 

do robotników zorganizow anych w 
Centr. Z. R. P. Chemicznego, by ci 
w yłazili zgodę na zorganizow anie za­
rząd u  okręgow ego z siedziba w  S trze ­
m ieszycach (wielkich). Zadaniem okrę 
gn w inno,'być jaknajszersze zorganiiźje- 
w anie tobotników w Ccntr. Z- R- P. 
Poprow adzenie ich dn watki z kapita­
łem o postulaty klasy robotniczej. 
W ystąpienie do walki o umowę zbio­
row a w przem yśle ‘chemicznym. 
Zwrócenie się ,j podanie bratniej dłoni 
robotnikom z innych przem ysłów  z 
przyrzeczeniem  poparcia’ ich w w a l­
kach o zupełne zw ycięstw o Proletariatu-

Cześć walce!
Następnie została uchwaloip, druga 

rezolucja, k tórą podajemy poniżej., 
Rezolucja.

Konferencja okręgow a delegatów  
robotniczych fabryk chemicznych. Ro­
botnicy tychże fabryk zorganizowani

w Ccntr. Zw. Rob. Przem . Chemicz­
nego w Rzeczypospolitej Polskiej, ze­
brani w  dniu 15 maren 1936 roku w 
-Strzcunies/lycsfeh stw ierdzają :

Aby odeprzeć maki kapitału n 
caf r klasę robotniczą przejaw iające 
sie w  obniżkach pfafC,' m asow ych re-J 
dukc^iicii robotników, zamykaniu ko-i 
<Palń i tbryik i hut, niehonorowaniu u-« 
mów zbiorowych, łamaniu u s taw o d aw -| 
s tw a  ffltóicy Nv zam iarze „zglajszaltowa-g 
may. zw iązków  zaw odow ych, . \vipro- 1 
wadzeniu t. zw-'- Izb P racy  ilR-

Konferencja dek rob. pirzem. chem. 
zw raca sic do w szystkich y rgaui/acyj |  
robotniczych, chłopskich i urzędni-® 
czych stojących w walce- z kapitałem 
—-• Rj w ezw aniem  zw arcin sw ych sze­
regów  w jedną potężną arm ie jedno- 
htofrcnKAya, k tórej zadaniem w hm o 
być w alka z wojną — z faszyzm em  —•» 
'& anty wniityzmem. W alka o postula­
ty św iata Pracy-

Zew rzeć pierścień i zdusić w nim 
odwiecznego wróg,., proletariatu

Konferencja postanaw ia solidaryzo- 
>vać się z k laśą  Tobotnjażo-chlcpską 
w walce o now y ustrój bez głodu, 
w yzysku i uędztt

Konferencja del. - raża wszyist-; 
kim w alczącym  o wolność proletaria­
tu — Cześć!

Na" tem konferencję zakończono.
A Knieja (Łom)

kilku, 6-ciu z nich skutkiem ran zraai*1
kg, z  pośród policji jest kikunastó ran- 
ny-cb lub kon-tuzjonowanych 

j Kilkudziesięciu najbardziej agresy­
wny eh P rz yw ó d c ó w  tłum u natych­
miast aresztow ano. 'Obecnie w  Krako- 
w ie panuje zupe łny  sp-okój.

Ranni
1) M ałysz  S tan is ław , iat 27, rana 

Postrzałowa! uda i podudzia  p raw ego.
2) K ostuch J ó zef, lat 13, p rzyp u szc za l­
nie uczeń gim nazjalny, raną  postrza ło ­
wa p ra w e g o  przedram ienia. 1*3) G ru ­
szka H enryk, pęrtjer hotelu F ra n cu ­
skiego. lat rana po strza łow a  P rzcd - 
udzia Prawego- 4) W ójcik  Jan , rat 79, 
em eryt sad ow y, złam anie  lew ego  uda. 

|5) Koza j a n f łat 30, w yro bn ik , rana 
(postrza łow a  brzucha, stan ciężki- 6) 
M ersei M arkus, lat 25, 'rana postrza ­
ło w a  icw ego  pośladka. 7) R usecki 
P io tr, lat 26, w yro bn ik , raną postrza ­
łow a  g rzb ie tu . 8) KoMński Jan , fet 28, 
handlow iec, rana postrza łow a lew ego  
uda —  sum  ciężki. 9) M ularz F ran c i­
szek, lat 64, ceglarz, rana p o strza łow a  
p raw ego  uda —  stan ciężki. 10) C ho­
do ro w sk i W incenty , lat 31, rana  po­
s t rz a ło w a  liśwego łokcia. 11) Z*a.ko 
T adeusz, lat 17. p ra k tyka n t uandl-, ra ­
na p o strza łow a  i złam anie  p raw ego  
uda —  stan cieżk-. 12) S trum inski T a ­
deusz, lat 19; w yrobn ik , ra n a  p o strza ­
łow a  Ę ra \$ jjs j l uda. 13) M atusik F ra n ­
ciszek. lat 80. ślusarz-, rana po strza ło ­
w a  l e w e m  ko lana  —  stan c ‘ę żk ' 14) 
P au l StanR ław , lat 18, e lcktm m ante i;|  
rana p o strza łow a  b rzucha —  tan 
ciężki. 15) S zeląg  Stanisław-, ia t  21, 
robotnik, ran., '.cięta czoła. 16) T o m ­
czyk  H elena, lat 25, robotn ica iS e m -  
pęritu“. u raz  g ło w y . 17) G argu l S te- 
fanja, Jat- ,28, cho lew ka rka , u raz b rzu ­
cha —  stan ciężki. 18) Ban»a S tan i­
sław , lat 30, u raz  lew ego ram ienia od 
uderzen ia  kolba. 19) P a h n o w sk a  W an ­
da, lat 56, rann cięta prawnej dłoni, u- 
szkodzenie  śc-ięgni. 20) M arczyk  Jó - 
z ef, lat 43, skom p likow ane  złam anie 
ljaica. 21) P y c iak  K aia rzy n a , iat 22,

uraz raimenia i przedramienia p raw e­
go. *22) F rąc zek  J ó zef, lat 31 kupiec 
bezrobotny^ rauwj jpostrzałowa głow y. 
23) Kalfus Jó zef, lat 21. szewc, rana 
cięta palcif’ 24) K aim ów na Irena, lat 
24, urzędu, koiektury. ran,;, cięta dło­
ni. 25) M adej Helena, lat 21. lab o ran tk a  
—• i^ana cięta głowN- 2(5) W ró b lew sk a  
Jad w ig a , żon;, urzędu, wmj., rana po- 
strzatuwm' podudzia-

Sklepy
które zdem olowano

1) Węd-liniarnią Antoniego Tocho- 
wicza. 2) Gaiantery-jny' slklep Amaiji 
Salz. 3) W ędhniarniu W alerj; Brachlo- 
wej 4) " Sklep kołonjalhyfł Kazim ierza 
Bartoszewskiego. 5) P racow nia robót 
ręcznych Bronisław y Komorowskiej. 
6;) Skład optyczny Jana Stanisław a 

.Voigta. 7) Sklep g a la n te r y jn i  Stefana 
Porębskiego. 8) C uk 'ern:u M ichalika. 
9) W ytw órnia  par-osoli Sfinks'", M au­
rycego Lesegoida. 11,1)1 -Dwu konfekcyj­
ny Leona Braoiejowskiego- 11) Sklep 
obuwia „B atą“. 12) Sklep obuwia 
„ Leo'1. 13) ,,Re,oord C rava tes“. 14) 

i Sklei) z zabaw kam i Marj, Chornikow- 
hej. 15|» Cukiernia ^ T u re c k a 11. 16) 
Handel żelaza Józefa Hajenra. 17) 
Sklep Iz dewocjonaliami P io tra Seipa- 
18)Józef W eksler. .& )  Siklep obuwia 
„Salamandrajf. 20) R estauracja ,,Ży- 
\viec“. 21j Sklep z galanterią skórza­
ną Arnoldy TTor.cza. 22)\ Sklep gatm  
tery jny  Arnolda Nowaka. 23) Sklep z 
konfekcją Józefa Ma-sara- 24) Galante­
ria  -skórzana f.‘ Rybki. 25) Slklep ga­
lanteryjny Skórczew skiego i Polakie­
wicza. 26) Skład aparatów  fotografi­
cznych B. Furowdcz. 27) Kawiarnia 
Grand Hotelu, 28) R estauracja Stani­
sław a Sroki- '2.9) „Lesizezówjl 30) R e­
stauracja „P o llera“.

Komunikat wymieni,,) jeszcze cali 
szereg dalszych około 40 sklepów, w  
których  pow ybijano okna w ystaw ow e. 
M. in. wybi*) także szyDv w gmachu 
pisma faszystow skiego „Ilustrow any  
K urjer C odz ienny“ .

DEMONSTRACYJNY POGRZEB OFIAR
P o g rzeb  zastrze lonych  w  K rakow ie 

robo tn ików  i robotnic w yznaczono  na 
ub ieg łą środę . K lasa robo tn icza  dom a­
gała się żyw io łow o  ogłoszenia na ten 
dzień p rzez  cen tra lę  k lasow ych  zw ią z ­
ków  dem on stracy jn eg o  stra jku , choć­
by na jedną godzinę. Ze w zględu  je­
dn ak  na n iespodziew any  pośpiech, z 
jakim  urządzono Pogrzeli, trndnem  b y ­
ło w ydan ie  'u s tru k cy j do w szy stk icn  
w a rsz ta tó w  p racy  T em m em niej w iele 

jzałog sam orzu tn ie  w- śro d ę  m iędzy  g. 
10-tą a 11-tą  porzuciło  p racę .

O fiarj m asak ry  k rakow sk ie j z ło ­
żono w jednakow ych , p ro sty ch  tru m ­
nach na k atafa lkach  w  w ielkiej sab  

jDoniu CZG. Punktualn ie  o godz. 9-tej 
sy re n y  fabryczne oznam iły  o rozpo­
częciu cerem onjału  pogrzebow ego . 
W a rsz ta ty  p racę  z a trzy m a ły , porzu- 
|wli ją tak że  P raco w n icy  handlow i i z 

ałego K rakow a i z sąsiedniej okolicy 
nap ły w ały  m asy  pod dom  zw iązk o w y .

O godzinie 10-te j ro b o tn !cy  w y ­
nieśli na b ark ach  trum ny. U form ow ai 
się ósem kam i o lbrzym i pochód Nie- 
s ono niezliczoną ilość w ieńców - Nad 
głow am i szum iał las sztandarów  
Trum ny otaczali robo tn icy  z pocho­

dniam i nłonącem i. O rk ie s try  g ra ły  
m arsze  żałobne.

P o g rzeb  uczyn ił n iezapom niane 
w rażen ie  na w szy stk ich , k tó rzy  go 
o b serw o w ali j b rali w  nim  udział. U- 
czynif w rażen ie  n iety lko  sw ą  liczeb­
nością (35-000 conajm niej w  pocho­
dzie, nie licząc szp a le ró w ), ale i 
sw y m  w yglądem . Nie b y ło  szlifów  
generalskich, nie by ło  pom py, ale P ro­
ste  b luzy i ubogie ub ran ia  robotnicze. 
Nie by ło  gapiów  ciekaw ych , nie by ło  
u r pochodzie takich , co to dla u św ie t­
nienia b iorą udz/ał w> pogrzeb ie. Zato 
w idziało  się skupione, g rubo  ciosam* 
tw arze  p ro le ta riack ie . W y czu w a ło  się 
że uczestn icy  zd a ją  sobie sp raw ę , iż 
Przelana k re w  ty ch  ośm iu w  trum nach 
to cząs tk a  ich k rw i.

Nad grobam i na cm en tarzu  R ak o ­
wickim  po P rzem ów ien iach  p rz e d s ta ­
w iciel; P P S ., k lasow ych  zw iązk ó w  i 
przedstaw icieli ży d o w sk ich  ro b o tn i­
ków , po oddaniu hołdu zab itym , po ­
chód p o grzebow y  rozw iązano-

m m m m - *  ^  s s  o ?  m a m  ż m m
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S K O N F I S K O W A N O .

ROZPĘTANE  
SIŁY

Za lnic:stan w' polu fabryka 
Do niej I»s w kolo przytyka.
Z ko-muiów dym ciemny bucha 
Szum, epyizd, r \ k dochodzi ucha.

Godzień ryk z  dymem s |  parzy 
Ludzi nadzieją się darzy- 
Słońce promieniami złotemi 
Dziwi -stę ludziom i żaenii •..

Coś 'zgrzym ęto, zacharczało 
Coś -z legę śttre się musiało 
Słuchać za murem szczęk hitwv 
Cisza . ■ odgłosy gonitw y. •.

S K O N F I S K O W A N O -

SZEW CY Uf KRAKOW IE 
S TREIKU JA D A LEJ

Skandaliczni w y z y sk  robo tn ików  i 
chałupników- ze  s tro n y  fab ry k an tó w , 
w ie lk c h  firm  obuw ia i m ajstrów
szew skich  doprow adziły do akcji o- 
ęronnęj. Pod kierownictw em  klasow e­
go Związku przystąpili do strajku , w y  
su w ając  żądan ia  um ow y zb io row ej z 
p o d w y żk ą  płac.

Pomimo ciężkich w arunków  m a­
terialnych strajkujących i pomimo nie- 
uzasadnionych represy j miarodajnych 
czynników, strajk przyb iera  w ciąż na 

!«%",-i w zrasta  w iara w  zwycięstwo- 
W alczy okołofefOlp robotników, cha­
łupników szew ców  i cholewkarzy- 
Akcj,a jest s-prężyście kierowana- Co­
dziennie odbyw ają się zebrania przy 
ucLmle tysięcy" strajkujący oh. Nastrój 
bardzo dobry i robotnicy szew scy 
będą w alczyć aż do zw ycięstw a. Ca- 
ł\?V<,raków Pracujący jest p-o stronią 
w alczących popierając ich moralnie i 
rnaterjaln'e.

KONIEC S1R EJK U
w „SEM PE RICIE*■s*

T rw ający  od kilku dni -strajk robot­
ników fabryki „SempęritSj? został zli­
kw idow any ugodowo.

Po dłuższych pertrak tacjach  po­
między zarządem  fabryki a przedsta­
wicielami robotników, obie strony 'zgo­
dziły się na arbitraż inspektoratu pra-1 
cy. któip po rozpatrzeniu postulatów 
robotników w V da| o rzeczen !e, pod­
w y ż sz a jąc e  iio n n y  w ynagrodzeiua za 
pracę. O rżeczeiui temu rmddah się
obie s t ro n y  i podpisały, umów ę:

Do .^ yp a d k p w  k ra ko w sk ich  prasa 
je sz c ze  njt> zajmuje stanow iska  W i- 
j doeznię czeka ona- na pogrzeban ie  
I zabitych, t . odczekuje .ąiisiPoko-jcnkLj 
■ wzbuirzóif^cii u m ysłów . Potępiać ro- 

.j betu iików w  tej chw ili b y ło b y  n ebez- 
piec.z'eństwem. 'stanąć S i ś  w  obronie 

| uebotm ków  prasa m ie szczań ska  ani 
| m yśli.
j-.. .tedyuic dotychczas „I. K- CL1 po- 
| św ięci) w yp ad ko m  krakow tskim  a rty ­

kuł wstępny- 'A rgum enty  tego pbima

>— jak- zaw sze — SąJjjwykrętne i obłu­
dne. Teiim ięm n'ej w arto  zacytow ać 
niektóre, ustępy m S st es u n ku g ładź  do 
Prasy.

..., Z całą szczerością t chcemy pdć,. 
ruszyć spraw ę błędnej taktyki, stoso­
wanej u nas p rzę / władze. N'e mamy 

i na my śn jakichś oderw anych w y p a d ­
ków. ezy ijwladz lokalnych, idzie nam 
n system , który stosuje sie centralmć 
i system atycznie,.i który musi \vvda6-. 
zle ow<S® M ówhm ' o niedocenianiu

i jej vvyraz ici e lk i

kflH ■ ■ ■

Zginęli
1) Nieznany robotnik

2) Cieślik Józer, la t  3 0  r o b o tn ik ,  p o s tr z a ł  w  b rzu ch

3) Jędrygas J Sn btalc  d a n y c h

4) Krasicka J anina, i&t ?2 rot

5) Proc Andrze f? la t  2 7 ,  r o b o tn ik  ,

6 )  S z W e d  J a n ,  la t  2 2 ,  r o b o tn ik ,  ,

) Szybiakjan, jat4o, b e z r o b o t n y  ,,

8) Złobmski Antoni • la t  2 ”’, r o b o tn ik

w  serc<=

w  brzuc.1

w n o g i  

w  b r z u c h  

w  brzuch

Na ulicach KraKOwa
o  -

w walkach strejkowych nalała 
się krew robotnicza.

CAŁA POLSKA PRACUJĄCA
składa ofiarom z tego miejsca

J i o l d  i C z e ś ć !

Zwycięskie  
zakończenie strejku
.^S tra jk  - okupacyjny w fabryce „Su- 

ch ard "  450’ robotników  i robotnic, za­
kończono zw ycięsko . D y rek cia  m usia­
ła podpisać um ow ę zb io row a, uznać 
/ v 'ą z e k  i delegatów  fab rycznych . 
Pr zyiąć sp o w ro tem  w y d a lo n y ch  robot- 
ińków  i o d w y ższy ć  p łace  od  3— 7 7<?A 
Dzięki potężnej akcji solidarnościowej 
zim iszono do kapitulacji z a ch łannych 
kapitalistów . Nie pomógł ich jednolity 
front (endek Ibasęcki -ił inni'Z obow ią­
zali s ę pokryć s tra ty  żydowskich wła 
ścicio!i , SU CH A RD a1'). nie pomogło 
poparcie^ inspektora pracy, który’ s ta ­
nąć ety. arc ie  po stron ię p racodaw ców .

Aresztowania 7
W  związku z poniedziafkow-emt 

zajśc-iam* w Krakowie, władze dokona­
ły licznych aresztow ań wśród uczest­
ników ża-jść.

AKCJA
U  „PISCHINGEKA i i

D yrekcja fabryki -czekolady „P»- 
schmgiera" w  obaw ie Przed strajkiem, 
zam knęła fabrykę, (idy  robotnicy 
przyszli do pracy oświadczono im, że. 

s powodu remontu fabryka będzie 
przez dw a dm zamknięta, a w tedy  ro­
botnicy oburzeni udali się do lokalu 
Związku C ukierników o pomoc. Dzię­
ki energicznej Interwencji organizacji 
i groźbie strajku D yrekcja urnchomibi-; 

| fab ryk ^  płacąc robotnikom zą dwa 
dni przym usowej bezczynności, podpi- 
>ując um owę, uznając Związek  

delegatów  fabrycznych, p od w yż­
szając płace itd. Zwycięskim  akcjom 
klasow y rzw iązek zawdzięcza, że o ile 
Pirzed strajkiem liczył około 100 człon­
ków obeęire ma ich 700.

i roli oRnji publicznej 
: to jest prasy. .

To też na pjpestrzeni kilkunastu 
j lat Widzini'. niepokojące nag.
wisko. o raźnych faktach, śiprawafch 
dnia codziennego,1 0 i|e tylko są trochę 
drażliwe, władze zachowują absolutne 

j milczenje, a równocz&śwe w ystępują 
| w formie kenf skaty przeciw ko próbie 
b-ąmodziemego nję-krepowanego om a­

wiania ich na lam,a li prasy. W ynik 
j« |j  Prośby, ale byna nu* ej nłezadawa 

i łający. Ludzie zaćzyaa ą w ierzyć 
; plotkom, a Pioik; te w yzyskiw ane są 
! przez w yw ro tow ą prójiiigandę (? ! D. 
j Rf>zj>atrzmv choćb\ ostatnie dni 
jw  Krakow e Socjal śc : rozpoczynając 
[strajk powszechny w nieszczęsny po- 
■ uiedzkTrłak. tłumaczyli. żćS robią to ja- 
ao póotest przeciw, opróżnieniu przez 
policję okupowanej fab ry k 1 ,.$empe- 

: r t ‘ Sam ląRt opróżnienia tei fabryki 
: ire posiadałby jeahak napewno siły 
^wgesRównc]- i zapalającej umysły., 
.gdyby nie pow szechna bubiia* poda­
w ana idrJaa plotki z u:-t do ust, iż 
w czasie okupacji zab;to dwiajdrobut- 
nice. (j p!otkćwłI*tych Łprasa wiedziała, 
ale wm-bec braku komunikatu urzędtf-^ 
wego któiw -pojawi? śiy dopiero w 
Poniedz'alek i wobec ' ustalonej już 
tradycji, iż w ..drażliwych" w ypad­
kach za podanie plotkR choćby zde­
mentowanej grozi konfhskata n kt
0 tej sprawie nie pisał. G dvby nato­
miast w ładze zerw aw szy z dłtigo- 
trw ałą  tradycją -i z metodami, które. 
A j  powiedzieliśniy. ustalane są cen­
tralnie w' W arszaw ie, b yły zaraz w 
Spbote podały komunikat, że policja 
s'ła ooróżniła okupowana fabrykę, że 
'-•Ska roboitnie które się opierały, do

-,o, to płotki wyo-lbrzymiaiące zaj­
ście, nie znalazłyby tak podatnego 
gi*untu masach. Tak sam e byłoby, 
gdyby prasa o tem spokojnie i sw o­
bodnie pisała.

Ale w eźm y też'’ pod u w a g ę  tak ty ­
kę. zastosow aną już Po zajściach kra 
kow skidi. W łada centralna HręPułe 
ręce zarówno w łaazom  lokalnym, jak
1 m iejscewej prasie, ośw iadczając k ró ­
tko i zwięźle:$siż o zajściach wołno za­
mieścić ‘ylko urzęd-oww komunikat 
Poco to i na co?

Drzecie1/  płotka jest stugębna, a 
zakaz swobodnego, indywidualnego 
DTŻecjstawicnia sp raw y  przez każdy 
dziennik - spowmduje tylko rozdęoie 
fali p-ogłosek do jakichś niebyw ałych 
rozm iarów. Nm wpłynie to napewno 
na uspuh-mnii . ''linii zaruwrio w Kra­
kowie, dak^' Poza Krakowem. Istnieje 
P rzdaeż cenzura, która v w ypadku 
n phsania jawnej niepraw dy może 

, w kroczyć; ale ire  można „gleichszał- 
tow ać" -oPjśiji i p-osuwać tego aż do 
Pi zymusu c.graniezaniinPliDęjurzędowycłt 

[kom unikatów w spraw ach, k tóre tak 
i żywo obchodzą i podniecają ogół.

Rteizsądna polityka Prasow a jfeD 
'znacznie lepsfeą m etodą uspakajania B j< 
pin fi, niż argum enty p y  fteycznc. 
którą musi się stosow ać n a , uliśiy11- .

Pewnie, że -problem wojnóiś-ci sło­
wa jest w ażny, ale jeżeli „I.K.CjA są­
dzi. że Przyczyn m asakry krakowó.; 
skiej szukać wypad.-, tylko na tvm 
odcimku to jest on w  grubym  błędzie- 
Robotnicy znają s-ię już też na owych 
„prawdomówn^reli11 komunikatach i a r. 
tykufaoh Prasowych.

Chodzi nietylko o wolność ipiras-y, 
ale -o całokształt stosunku system u do 
kiasy robo-tni-cze.i. Chodzi o te, że nie 
mą kar anj egzekutyw y do bm talnych, 
prowokiiijąc^cli przedsiębiorców- L 
gzekuitywa zaczyna działać dopieru 
w ów czas rd i sprowokowani robotni- r 
cv podejmują akt samoobrony.

Skonfiskowana
u l o t k a  I; o r n u m s t y c z n a

OBRACHUNKI

!

Nie aresztow an0 
falistów-

W ładze skonfiskowały^ ulotkę ko­
munistyczną, w ydaną przez partję ko- 

do-tychczas kapi- mun-styc/.ną, która om awiała zajścia 
w fabryce RSem peritĆ

ZA .W H D O M O S C I R O B O TN I- 
C Z F “ K O L PO R TE R Z Y  W1NN 
W DLA C AC ZA PO M O C Ą  P R Z E  
H 4Z Ó W  ROZRACHUNKUW YCb, 
NA KONTO NR. 29.



F o rn a l koiłam*
do Ernesta Thalmanft

Mija trzy  lata od chwili uw ięzie­
nia w  Moabieic wodza n:emieckich 
k Ernesta rtiallmuna. Mi­
mo ,zapowiedzi, rząd niemiecki nie 
zdecydow ał się na przeprowadzenie 
rozpraw : sądowej, mając nauczkę z 
procesu Dymitrow a.

Z tej okazji wielki Pisarz francuski 
Rornam Rolland w ystał dn uwięzione- 
j H M u y  list, z którym  w arto za­
poznać naszych •czytelników.

„Do w ielkiego niem eckiego b o jow ­
nika o wolność 
E rnesta T hąlim ana

Berlin-lJtracht.
KOCHANY KOLEGO 

THaLLM ANN !
Za kilka dni, 3 m arca , p rzypada 

trzec ia  rocznica T w eg o  uw ięzie- 
zienia. Od tego  dnia znajdujesz 
się w  więzieniu bez aktu o sk a rż e ­
nia i bez sad o w y ch  dochodzeń.

W rogow ie  chcieli zadusić T w ój 
g łos, k tó ry  tak potężnie ro z ­
brzm iew a} w  akcji p rzec iw  w o j­

nie, w  obronie wolności i p ok o-  
koju, za postępem  d em o k ra ty cz­
nym- Ale się im to nie udało. Z a­
pew ne w rogow ie  ej, dz ierżący

tak że  m oc i C iebię zam knąć w  | 
celi. Za to tem potężnięjszem  s- 1 
ehem  od zy w a się T w e w y m u szo ­
ne m ilczenie. N azw isko Thallman- 
na. k tó re  daw niej znane by ło  tył- | 
ko og ran iczonej 1'czb ię  ludzi za ' 
granicam i Niem iec, stało  się dziś 
sz tan d arem  dla milionów- ludz; w \

w aice o pokój i w olność, P ro w a­
dzonej w e w szystk ich  k rajach .

W imieniu tych m ilionów m ęz- 
czyzn  i kobiet, zw iązanych  z 
Iw o ja  sp raw ą, k tó ra  jest \ sp ra ­

w ą  naszą, p rzesy łam  Ci gorące 
b ra te rsk ie  pozdrow ienie. W e 
w szystk ich  krajach  w tym  dniu

niezliczone m asy  po w tó rzą  sw e 
u ro czy ste  ślubow anie, n iespoczę- 
cia w  w alce  o T w e  i w szystk ich  
w ięźniów  politycznych  uwolnienie.

P o tężny , w sp an ia ły  w z ro s t spo­
łeczeń stw a  socjalistycznego  w  
Z w iązku Sow ieckim , w ielkie 
z w y c ięs tw a  frontu  ludow ego w  
Hiszpanii, szybk ie  w zm acnian ie  
się ruchu lew icow ego  w  w ielu  
k ra jach , dow odzą niezbicie, że 

p rzy sz ło ść  należy  do ty ch  idei, za 
k tó re  T y , k o (ego Thallm ann, w al- 
czj sz i cierpisz- O ne zw yciężą".

g.T*aa«£ggsr;T

W Wieliczce wybuchł sLrejk
O co walczą saliniarze?

• ><

T akieJU Ż PR Z E D  kilku tygodniami za- 
nreścdiśm y yj „W iadom ościach R o­
botniczy ch‘‘ korespondencję salin iarza 
z W ichczki, obrazującą trag iczną s y ­
tuację m ateria lna  i m oralną górników - 
saliniarzY. Aczkolwiek są to Przedsię­
biorstw^-',państwowe w y z y sk  p racy  
robotn iczej w  salinach ińe iest m n ie j­
s z y  od w y zy sk u  p ry w a tn y ch  k ap ita ­
listów . 1 f !

W  Polsce jest >e.s//Cze uruchomio­
nych 13 kopalń soli i garnka!A W koń-

ro-dziś j w  Niem czech w ładzę, m ają icu 1928 roku z-atrudirai: one 3568

i W i T i  J O H h f .łe ł to l-  * . . .w  ------------------- -------------- --------i,. . . . . i

K L A SoW Y  RUCH ZDOBYŁ
TWIERDZĘ ENDECKĄ

W  centrum  endeckiej tw ierdzy  w Poznaniu  w- dużej fabryce „H. Ce- 
g elski S. A.“ o d b \ly  się w połowie m a k S  ponow ne w Y bory do W y d z ia ­
łu R obotniczego.

Upraw nionych do głosowania było 163:i '  robotników z czego głoso­
w ało  1306. " .

O m andat: ubiegały sie trzy  organizacje mianowicie K laso w y  Zw- 
R obotników  P rzem y słu  M etalow ego, Z jednoczenie Z aw odow e Polskie i en- 
decąa  „P o lska P raca"- Agitacja ze s tre n y  endeków  i enP erow ców  bYła 
prow adzona brutaln ie. K -lasow ców ękr śh n o  i przedstawiano- jako „agentów  
kom unistycznych" i „najm itów  żydow skich".

Po takiej kampanii rezultat w y u c z y  następujący:
/ .  K. R. P. M. to fc  g łosów  — 10 mand.

Z. Z- P. ;.l9S głosów- — 2 mand.
Polska P raca  y głosów  — mand.

W ynik w y b o ró w  w Poznaniu, podobnie jak w y $ k  w yborcze do
Binggkiej w dąbrow skiem , o; u1- /  a'u nas, że endecją nie m a czego s j „ -  

w śród  robo tn ików . N;e huająGsiięich endeckie fraze sy  o an tysem ityzm ie
Kr
kać

>sv

za któremi; t ryje się o rdynarne  oblicze Faszystow skie.
Również w Poznaniu w najwięk zei.-4'amt. .fabryce robotm cy pojm ują 

w ielką ideę  zjednoczenia ruchu proleta jaekiego.
- Od chwTi Zjednoczenia proletai at w Polsćć- k ro czy od zw y cięs tw a  

do z w y c ię s tw a -  B -cń in y  w ięc usilnie riności. Nie Pozw ólm y za żadną  cenę 
te 1 rozbić-

Włókniarze bielsko-bialscy
szykuj ssę He walki

Strajk, lódzk' i jego bojowa P rz e ­
bieg podniósł nastroje w łókniarzy 
bielsk cli i rozbudził ‘ospałe dotąd ż y ­
cie związków klasowych-. Ujawniła to 
kon teren ja dc legato w 'd mężów zaufa-- 
mh gj udziałem 65 włókniarzy.

Uczestnicy konfcrenqj,i astro  pię­
tnowali han-icbiH w yzysk fabrykan- 
tpw. którzy bezczelnie tamia um ow ę 
zM orcw ą k rw a w o  w y w a lc z o n ą  s t r ą ­
kiem  pow szechnym  w 1931 r- Na li­
cznych faktach zobrazowali m ówcy 
dosadnie system  ciągłych obniżek płac, 
racjonalizacji -prześladowania-, delega­
tów. rabow ania urlopów tod. P odkre­
ślić należy, iż przoduic w  tem firma 
Lenkov produkująca dla armji. Insiłfk- 
tor Boirkowiez staje otw arcie po stro­
nie fabrykantów , odnosząc się lekce­
w ażąco do przedstaw icieli robotników-

By położyć kres temu wcistż. ro­
snącemu kryzysow i postanow iła Kon­
ferencją z w ró c :ć się dc  p rzed sięb io r­
ców' zrzeszonych  i n iezrzeszonych  z 
p io ;ekiem  now ej iednolHej um ow y 
zbiorO\v-e.> Oświadczenie sekretarza 
tow. Zaw ieruchy, że „w alka będzie nie 
nnikn ona“ —  jest w yrazem  p o w szech ­
nego przekonania robotn ików , żjf tylko 
strajk  za przykładem  brać; łódz­
kich. zm usi w szystkCh fab ry k an tó w

do honorowania u m o w y  zb io r o w e j. 
W ce-ltu.' przygotow ania go po­
stanowiono r o z b u d o w a ć  z w ią z e k  k la ­
sowy przez sz er o k i w erh n n ek  zap o-  
m o cą  Koniisyj Organizacyjnych, które 
ustanowiono po" okolicznych wsiach, 
w c ią g a ją c  d on  k a ż d e g o  a k ty w n e g o
związkowca, Z uznaniem przvjc'i ze­
brani w yw ody o ipotńzebie u rzeczy ­
w istnienia iedności zw iązk o w ej przez 
w P io w ad zen ie  szerokiej dem okracji 
w ew n ą trzzw iazk o w ej i proporem nai- 
nych w y b o ro w - ', '

Stw ierdzając jedność żądań z w łó­
kniarzami łódzkimi podkreślali m ów ­
cy, iż Uli z-wycipstwm p rzyśp ieszy ło  
i u łatw iło  w alkę  o /jed n o litą  um ow ę 
zbiorow a w  Bielsku. Tem bardziej !,a- 
leży ubolewać, że konferencja nie 
nczyjata wniosku o zorganizow anie n a ­
tychm iastow ej akcji so lidarności z 
łódzkim i w łókn iarzam i — fako rzek o ­
mo P rzedw czesnej, N atychm iastow a 
pom oc m ateria lna i k ró tko term inow y  
stra ik  — to nietylko b y łb y  jed y n y  
sposób realnego poparcia  bohatersko  
w a lczący ch  w łó k n iarzy  łódzkich  — a- 
le rów nież p ro test przeciw ' ździer- 
s tw u  bielskich m agnatów  i zapow ie­
dzią w alki aż do zw y cięstw a o jedno­
litą efoiow l zb iorow ą w Bielsku.

botników- Pod koniec 1934 roku zafo 
gy zredukówa-no do 2774 górn ików ,
zatem  o 2c3,’-prac- Tymczasem produk­
cja sol i w  tym  sam ym  Okresie obni­
żyła się z 548 tys. ton ii w roku 19-itf‘ 
na 5( 6 tys. tonu w roku 1934. czyli o 
8 P ice . Ten stan rzeczy należy przy- 
pisap, \vzniOżonej racjonalizacji, którą! 
icszCze więę-ęj uwypukliłaby sta tystyka 

fak tycznie p rzep raco w an y ch  robutniko. 
dni. Ni|stety_ oficjahie w ydaw nictw a- 
„M ały Rocznik S ta ty s ty c zn y "  odn^śńc 
cyfry  podaje ula górnctw n węgdowe- 
g:ć, przem ilcza jednak p rzezorn ie  dla 
salin. Otóż faktem jest, żc górnicy w 
salinach Państw ow ych mają n iep raw ­
dopodobnie w ysoką liczbę św *ętów ek. 
„M ały Roczirk S ta tystyczny" nie z a ­
notow ał rów nież PGc dla sahniarzykj 
i to ze  w stydu , bo są strasz liw ie  ni­
skie.

Po długich zab egach górn ic» w 
W ieliczce wysunęli platformę żądam 
która strószcza s'ę w S nastęnują-cycn 
punktach :

1) zniesienie św ię tó w e k  lub pod­
w y ż s z e n ie  Piać o 13 proc,.

2 ) p rzy w ró cen ie  soboty  angiejskiei,
3) zw ro t nadp łaconych  podatków  

za czas' od 1 grudnia 1935,
4) podw yższen ie  składek ną ubez­

pieczenia em ery talne.

O  b  ' Z k r v t v  k I S i ę  r  7 c ) ś
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j Dnić^ 22 bm. obradownila w Bielsku 
doroczna konferencja okręg-ow;, KUso- 
* vch / w .  Z aw o d o w y ch , na k tó -oj 

jp róc  zdeltgatÓAy. by U ró w n ież  , 'obecni 
nrz^cisa^\a^iele P. P. S„ N iem ieckiej 
P a rtji Socjalistycznej ioraz tow- S ta ń ­
czyk  z ram ienia C entralnej Komisji.

W dyskusji nad sprawozdaniem  
s<| kr tdw . W '"S nera , delegac k ry ­
tykow ali działalność se k re ta rz y  zw iąz . 
k cw f eh- Mimo tłum aczeń tow. W*s- 
nera dla wszystkich delegatów było 
jasnein kierow nic
tw o n © jest sp ręży s te  i że do Komisji 
O kręgow i trzeb a  posłać  takich ludzi, 
co będą p raco w ali z w iększym  p o ży t­
kiem dla k lasy  p racującej.

Najlepszą ilustracją Poglądów i 
działalności tow- W isnera  jest jego 
stosunek do jednolitego frontu. W 
spraw ozdaniu wspomniał KuS o liście, 
nadesłanym  do k lasow ych  Z w iązków  
n^zez ZZZ. w  sp raw ie  w spó łp racy , 
Tow . W im cr powfed^iat. żc ..My" 
•;T«.olutnie na żadna współpracę z roz- 
bijaczanu i faszystam i nie pójdziemy, 
(idy  jeden k delegatów  zażadal o dczy­
tanie listu, tow. W isner ostro s*ę temu 
przeciw staw ił.

W  ten sposób jasnem jest. że ha­
mowano ro-zwój KI. Z. Z. i p rz ec iw sta ­
w iano się dażeińom  m as pracującY ch 
du stw o rzen ia  szerokiego frontu 
wSzYstkich ludzi pracy m ia9t i wsi. 
r 0 też tow. MTsucr nui.[s :ał w ysłuchać 
niePrzj jmnnej dla siebie krytyki- ObV 
tylkoyk niej sie chcia ' czegoś nauczyć-

Konferencja iiichwatifą pow iększyć 
Komisję do S^toĄób i t]o tak. że każdy 
związek wydeleguje proporcjonailińie 
do ilości członków .®ÓićK delegatów.

Robotnicy Bielska i okolicy 
solne b\-"' w yłoironę nowe kierownic­
two Klas(Hvv'ć]m Zwiazkówr Zawmdo- 
wych prowadzi}© p ro le ta ria t tn tejszy  
do jednośm i zw yefestw a. Delegat.

b y ły  i są postu laty sabnia-
r z \ . Pcd  wPłYWem cstatnich walk,
górnicy w idząc, że na drodze poiubnw- 
nej niew iele w skó ra ją  postanowuli n a ­
gle P rzysta jpć d0 walki. W  ubiegły  
piątek zjechali w podziemia i ogłosili 
strajk ckupacyjny. W ó w c z a s  na tere­
nie g ó rn ó z y m  zjawiłą sie Policją i 
..zrobiła p o rząd ek " w ed ług  metod
„sem peritow iskićh •:! O  tym  „p o rząd ku " 
ioohodzą nas w>ad<5moiśoi, ale n'e m o­

żem y niesfety o nich pisać-
ś?sunięcia sahniarz:- z ko­

palń strajk  t rw a dalej a do akęjj sz y ­
kują się rów nież górnicy 7 Bochni. 0 -  
ś^.tnro wypadki w Krakowie, gdzie
polała się serdeczna k re w  robotn icza.
w y w o ła ły  tem  w ięk szy  
P ro le taria tu  w ielickiego.

h a r t w śród

jog ..- J. JŁCfl

O czem piszą inni
ŹRÓDŁA A N TY SO W IEC K IEJ ZA­

C IEK ŁO ŚC I
„R O B O T N IK " w arszaw ski w a rty ­

kule „H itle r ą S o w ie ty "  zastanaw ia s ię ' 
nad źród łam i zaciekłości j n ienaw iści 
u H ńlera do Z w iązku Sow ieckiego i
dochodzi’ autor d,o wniosku że p rzy ­
czyną'^ tą jesit tr$ c ta t francusko-so- 
w ecki,

„k tó ry  k rzy żu je  plany zabor- 
h itb ry z m u  na W sch o ­

dzie . . .  YV kroczenie do s tre fy  
nadreńskiej, go tow ość p ow ro tu  do 
Ligi N arodów  i zaw arc ia  róznycn 
paktów  n ieagresji —  w szy stk o  to 
m a na celu osłabienie iskładn 
francusko-sow ieckiego . Ś w iad czy  
to, taktem  dobrem  — w danych 
w arunkach  — posunięciem  jest 
ten pakt".

Druga lorzyc/.yną zaostrzonego kur- 
su-Rrrtysow eckiego w Niemczech

,jest chęć zastraszen ia  k ra jó w  
kap ita lis tycznych  w idm em  re w o ­
lucji konn n istycznej"  —  ale —  
„Rosm  pragnie żyć w  zgodz:e  ze 
w szystk ie in j p ań stw am i a oddzia­
ły w ać  nazew nątrz  postępam i w  
bipłowtiictw ie now ego  ustro ju".
‘Fen środek , ] > r o p a g a n d y autor u- 

whża '-za ^ajnicbez.piecznięjszjr" dla 
kapótal-zmu i fasiz-yzmu, w skutek czcgfii: 

„H iler z tego punktu w idzenia 
s ta ra  się zm obilizow ać E uropę 
p rzeeJw  Sow ietom . Ale m am y 
wyrażenie, że H itler tu dopiero na 
dobre p rzeg ra ł. Jeżeli k-ucja ta  
H itiera i Japonji w  najbliższych 
la tach  nie odniesie skutku i jeżeli 
R osją w  ty m że czasie dalei d źw i­
gać będzie gm ach P rzyszłości z 
tem  sam em  co do tąd  p ow odze­
niem  i w  takiem  sam em  tem pie —  
to, dopraw d y , m ało k tó ra arm ia  
na św iecie  zechce ru szy ć  p rzeciw  
R osji".

M y uw ażam y, że nietylko w p rzy ­
szłości wrogom  Z.S.R.R. nip uda się 

iat,ak, ale ju ż  w tej chwili podobne 
[próby ,'skończy łyby  się srom ótire d]a 
‘napastników- Robotnicy i ohłoni so­
wieccy wiedzieli dlaczego budowali 
forsom r  e '.wzemyjsJ i armję^ Wiedzą 
onj 'ta k ż e  doskonale, że w państw ach

I—
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kapitalistycznych w śród robotników 
wojna wogóle jes-t niepopularna a 
wojnie anitysowiotkiej robotnicy by się 
w prost urze c Nastawili.

o o o

O KRAJU UPIĘŚCI I O SZ U ST W A ".

W związku z wypadkam i nad g ra­
nicą niemiecko-Prancuską i licznemi 
mowami Hitlera, „Polouja" zastanaw ia 
się. czy  tym pokojowym ofertom  Hi­
tler;, można dawać w iarę i dochodzi 
'do takiej kon.duzji:

„T rzec ia  R zesza nie dotrzym uje 
nikon j  w ia ry , ani sw oim , ani ob­
cym ! Ż adnych  .zobow iązań, ż a ­
dnych  p rzy siąg  nie respek tu  je- 
P o h ty k a  jest dla niej fa łsz y w ą  
g rą !  B ezcelow e są z nlą  w szelk ie  
rokow an ia  i p e rtrak tac je , bo w ie ­
rz y  ona ty lko  w  te ro r i gw ałt. 
Nie praw o i p raw d a , ale siła pię­
ści i o szu stw o  są dla niej silami, 
regulu jacem i życ ie  narodów .

Jest to glos tóm znam lennie jsizy, 
że ukitza-h-sie na lamach pisma, nner̂ - 
zupełnie poprawnego, jeżełi chodzi o 
faszyzm polsk i Wiśzak Polonia?;? od 
dłuższego czasu s t a r a  się w yraźnie 
zwrócić na siebite uw agę „żydojadów " 
endeckich a ci również w ierzą tylko 
,.w silę pięści i oszustw o^ w zorow a­
ne na :sy&tenne hitlerowskim.

GDY O F IC E R O W IE  ZA JM U JA  SIĘ  
PR O B LEM A M I R O B O TN ICZEM I.

W ygrany'..strejk robotników łódz­
kich i dominujące stanowisko klaso­
wego zwiąizku w tym strejku w yw o­
łuje głuchą ibenawiść do robotników 
wśród sfory burżtiazyjnej.

Dala ternu w yraz  ..Polska Zbroj­
n ą '-  z 24 bm. Oficerowie z tego pi- 
sm , nie fają swej ukrytej z lośc :  że

„w  toku akcji s tra jk o w e j 
w y su w an e b y ły  żądan ia, k tó re  
zasadniczo  nie m cg ły  się m ieścić - 
w  ram ach , obejm ujących  um ow ę 
zb iorow ą".

R edaktor ma nn myśli żądania na­
tury  politycznej j te go oburzają,. A 
cóż sobie panowie); oficerowie m yślą, 
że . robornik naprawdę'/ „robienie poli- 

A-tyk1" mą' zostaw ić im ? To się nie udą. 
Problem y polityczne, problem pokoju, 
czy wojny, wolności, czy faszyzm u, 
w ysuw a się dziś na czoło spraw  i 
robotnicy na sw ych zebraniach i wie- 
oach będą coraz częściej i energicz­
niej wfkraczali na teren tvch spraw- 

W arto jeiszczc z artykułu „Polski 
Zbrojnej" przy toczyć następujący u- 
A ęp:

„R zecz jasna, że m esposob jest 
m yśleć o ścisłem  u rzeczy w istn ie­
niu ty ch  po stu la tó w  robotniczych, 
g dyż  na  to  nie zezw ala sy tuacja  
obecną, ani też  nie m ożna Pod­
chodzić do z jaw isk  życia  społecz­
nego z Punktu w idzenia jedynie 
części spo łeczeństw a, p o zo staw ia­
jąc na uboczu in teres  ogółu i in­
te re s  p ań stw a".

Organ oficerów zapowiada więc 
wTyraźnie ponowne niebonoro\yan;e u- 
m ow y zbiorowej, bo jakże inaczej 
zrozumieć*?"-,}' y*a o „uissipoSjbbięó m y­
ślenia ^setełego, urzeczyw istnienia po­
stulatów Sąbotniczych".

Humbrystyż-znie brzm i w ym ów ka 
pod adresem  robotników łódzkich, z 

^Powodu riezadow oleniq Rh z niedo­
statecznej, ochrony pracy ze strony 
państw a. , Polska Zbrojna" powiada,
że ,

„U staw o d aw stw o  ochronne, jak ie  
istnieje w  P olsce, m oże być  w zo ­
rem  dla tego  ty p u  u s taw o d aw ­
s tw a  w  św iecie . R ealizacja  u sta­
w o d a w stw a  ochronnego nigdzie 
nie należy  do rz ecz y  ła tw y ch " .

A w łaśnie o tą „realizacje ustaw o­
daw stw a ochronnego" najwięcej cho­
dź1' a nie jesit ona taka trudna, tylko 
trzeba chcieć, ale tu jest najtrudniejszy 
szkopuł.

BRZYDKIE M ETO D Y .
Robotn cy mieli już m ożność p rz e ­

konać się, jak  szczerze pragniem y zje- 
donczenia ca łeg o  k lasow o m yślącego  
p rc le ta r ja f j. Unikamy niepotrzebnej
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Polemiki, a b y /n ie  w y w o ły w a ć  z a d raż ­
nień. Nie można h e s te ty  tego sam ego 
pow iedzieć, o prasie Pepesow skiej. W 
ostatnim  numerze poświęciliśm y cżo-r 
łow y art. „T ygodniow i R obotn ika" a 
dziś musimy zająć się „R obotn kiem ", 
który pozwoiU sobie na niesocjali- 
styuzny argument.

Oto w ę W iedniu odbyw a się w ie l­
ki p ro ces  przeciw ko 30 robotnikom , 
osk arżo n y m  o zd rad ę  stanu. C ały św ia t 
Proletariacki Podziw ia w aIczaCych ro­
botników  austrjanlFch. prasa burżua- 
zyjua natorn Uśt m ilczy  albo podaje 
nfc nie1 y-naj/żące ogólniki z projfeśu.

F rocesem  zajął s-ię ostatnio „R o­
botnik" i pozwolił sobie na zamie­
szczenie takiego zdania;

„na ław ie  o sk arżo n y ch  zasiada 30 
osób, 28 socjałist. j 2 kom unistów , 
k tó ry ch  um yślnie w łączono  do 
procesu by za trzeć  różnicę m ię­
dzy  so c !alizm em  i kom unizm em  
i oba te  ru ch y  zlać w  jeden —  
kom unistyczny".

I ć 'v \ v i '  robotnik nad tego rodżąju 
metodami dzienniKarokiemi nie m oże 
przejść  do porządku dziennego, z w ła ­
szcza że w  A ustrji ipo wypadkach lu- 

jpifwych 1934 robo tn icy  zaw arli jedno­
lity  fron t i w alczą w spólnie p rzec iw  
w sPólnem u w rogow i. W ypisyw ać o 
takich robotnikach, że faszyzm  „umY- 
śln ie"  wlączyłfi d-o procesu dwóch ko­
munistów, aby zatrzeć różnice it% 
w y g ląd a  na śm ieszność.

Tow . Niedziałkowski winien rze­
czyw iście tuż zakazać tvcb b rzyd­
kich metod w sw em  piśmie.

O O O

Z  porady ftrgy;ne;
PO STĘPO W AN IE REW IZYJNO- 

LEKARSKIE.

Stwierdzenie w arunków  uzasadnia- 
rócych roszczenie do świadczeń inw a­
lidzkich odbyw a się przed inwalidzką 
kom isją' rew izyjiio-lekarską, zw ołaną 
na zarządzenie w łaściw ego starosty, 
k tóry  jest przew odniczącym  tej kom 1- 
śji i w tym  charakterze w yznacza ter '  
miny posiedzeń,- kieruje tokiem prac 
komisji i czuwaj, b \ orzeczenia jej ov- 
I’ w ydaw ane -zgodnie z obowiązujące- 
rni przepisami- Opróc przewodni- 
cząoegaj wchodząAw skład tej komisji 
dwaj lekarze, z których jeden jest le­
karzem  referatu sp raw  ■nwalidzkich,
|  drugi lekarzem  czynnej służby woj­
skowej, wyznaczonym  przez władze 
wojskowe. Inwalidzkie'^ komisje re- 
w izyjno-lekarskie m aja za zadanie 
stw ierdzić rodzaj uszkodzenia ̂ zdrowia, 
oraz orzec o związku przyczynow ym  
vcli uszkodzeń ze służbą wojskow ą 

i o \v 'n jg  poszkodow anego p rzy  do­
znaniu uszkodzenia, następnie o stop­
niu u tra ty  zdolności zarobkowej, a 
wresżssie o potrzebie stałej opiek: _ i 
pom ocy' osób nnycli dla inwalidów 
niedołężnych, o Rh uprawnieniu do 
dodatku za pielęgnacje. określając 
ipjfzytem początkow y term.n tego u- 
prawnieni-ą, orjg; wysokości tego do­
datku.

R O Z PR A W A  PR Z E D  INW ALIDZKA 
K O M ISJĄ  R EW IZY JN O -LEK A R SK Ą .

R ozpraw ę rozpoczyna w yw ołanie 
spraw y i sprawdzenie tożsam ości stro­
ny przez przewodniczącego- Następnie 
lekarz referent przedstaw ia stan spra­
w y na podstawie aktów , odczytuje 
ważniejsze j  dokum enty) poozem nastę­
pują wyjaśnienia strony i badania le­
karskie- Stronie służy w  toku rozpra­
w y praw'0 wypow iedzenia sie po do 
poszczególnych środków  dow odow ych 
i 1-stawiania wniosków. Po  wyjaśnieniu 

SPpjRPy przew odniczący zamyka roz­
praw ę, poczem komisja po niejawnej 
naradzie w ydaje orzeczenie. Jeżeli le­
karze członkowie komisji nie są w  
możności ustalić rozpoznania uszko­
dzenia zdrow ia, lup jeżeli między ni­
mi zachodzi różn 'ca zdań, w ów czas 
komisja odracza ropraw ę w celu skie­
rowania strony do zbadania w  szpita­
l i  lub zakładzie leczniczym-

Inwalidzka komN-ja m oże również 
odroczyć rozpraw ę, jeżeli zachodzi 
potrzeba uzupełnienia postępowania 
w yjaśniającego, jeżeli stronie;.1 nie do­

ręczono wezwania, tub jeżeli, mimo 
doręczenia w ezw ana  stirona nie zja­
w ia  się U;, rozprawę, a JPIwwtó* jej 
uznała kom sja za konieczną. Jeżeli 
strona mimo doręczenia jej w ezw ania 
niie stawi sjje na rozpraw ę w dwóch 
kolejni cli 'eim inach i ni-e usprawiedli­
wi niestawiennictwa, wówczas komisja 
uchwali umorzenie postępowania. Je­
żeli strona nie może sie stawić na roz­
praw ę z powodu -■‘ftw ierdzonego urzę- 
dowem  św iadectem  lekarskiem  z-lego 
stanu zdrowia, ni.e m ku jąepg^śzybk ię j 
Popraw y, komisja poweźmie uchwałę, 
w  której postanowi, aby delegow ać 
do zbauan aA-strony w miejscu jej za- 
nretszkania lekarza członka kom :sji Wb 
innego lekarza urzędowego. Jeżeli stro 
na p0 zbadaniu jej przpzy  lekarzy, a 
przed wą daniem orzeczenia umrze, 
POśtępowame ulega zawieszeniu; po­
zostali po zmarł ym ntoga w ciągu 6 
m iesięcy domagać się) pod jęca  zaw ie­
szonego postępowania, a w  razie nie 
zgłoszenia’ się ^Ćii, postępowanie po 
tym  ternu nie ^zostaje umorzone-

O R ZEC ZEN IE  IN W A LID ZK IEJ K O ­
M ISJI R E W IZ Y JN O  LEKARSKIEJ-

Orzeczenia i uchwały komisji zapa­
dają w iększością głosów. Przew odni­
czący lub członek komisji, niezgadza- 
dzający się ,z w iększością, może w 
oiągu trzech dnj złożyć Przeciw  orze­
czeniu um otyw ow any sprzeciw , który 
komisja rozpatrzy in'Bną^TMs/Egg po­
siedzeniu. Zgłoszenie sprzeciwu w strzy  
muje w ykonany  orzeczenia.

Orzeczenie komisji powinno zaw ie­
rać : oznaczenie komisji, która w yda­
ła orzeczenie, nazwisko i ty tu ł służ­
bow y przew odniczącego i członków 
komisji datę rozpoznaw ania spraw y 
i w ydan 'a  orzeczenia naukow e okre­
ślenie uszkodzenia zdrow ia z Poda­
niem głównych jego objaw ów  choro­
bowych. które powodują zwiększenie 
lub zmniejszenie utraty :zdolności za­
robkowej, ustalenie związku p rzyczy­
nowego uszkodzenia zdrowi,a^źe służ­
bą wojskową, określeme stopnia u tra­
ty  zdolności zarobkow ej, ustalenie 
czy m m  JeiSt niedołężny, cz^y igtaile 
potrzebuje opieki i pom ocy osób in­
nych, oraz czy, w  jakiej w ysokości i 
od jakiego, Jprminu służy mu dodatek 
za pielęgnację, w reszcie orzeczenia z 
wym ienieniem  przepisów praw nych, 
pouczeń'e o terminie i trybie zaskar­
żeni,, orzeczenia i podnisy członków 
Komisji.

Z  pola walki
ZW Y CIĘSK I ST R A JK

Szew cy ;'qtvvoccy po tygodniowej 
wałce solidarnej uzyskali za tw ierdzen ie  
w szy stk ich  postu latów , k tó re  w y su ­
nęli-

W a/nem  jest, że odtąd przyjm e w a- 
m e i zw alnianie robo tn ików  bedzie
m ogło być usku teczn iane rólko, za p o ­
średnictw em  Związku /a w . Robotn. 
Przent. Skórzanego w  Otwocku.

G Ó RNICY FR A N C U SC Y  SZYKU JĄ 
SIĘ  DO  W ALKI.

F rancusk i p ro le ta rja t gó rn iczy  w y ­
sunął pod ad resem  kap ita lis tów  sze reg  
żądań  a  m ięd zy  tnnem i zm ianę k la­
syfikacji płac, zw iększen ia  zasiłków  
dla em ery to w an y ch  górn ików  i Rh 
rodzin oraz  n iestosow ania  k ar za nie- 
w ydobycie  colu Ud

P o n iew aż  kapitaliści odrzucili bu t­
nie żąd an ia  górn ików , tip też  w śró d  
b rac i roboczej w e  Francji zaw rza„o obu­
rzeniem . G óinicy dom agają się p ro ­
k lam ow ania s tra jku  aż do zw y c ięs tw a .

S T R E JK  K RA W CÓ W  
W  K A TO W IC A C H .

W  firmie krawieckiej „B artschat i 
Ska" wybuchł w  ubiegłym tygodniu 
strejk na tle okonomicznem. W łaści­
ciel firmy, który dorobił He wdell tego 
m ajątku pooczas w ojny  na aosta- 
w ach  d la  w o jska i tęskn ; do n o w ej 
rzezi, ustawicznie obryw ał zarobki 
czeladników i to bez pytania-

Ostatecznie czeladnicy zbuntowali 
się i zażąaa li podpisania umowY, 
czem u odm ówi? w ła śc ic ie l S tre jk

trw ał joółtora dnia. M ajster ofiłósU w 
„Kattowitzei Zeitung" że Postukuj* 
czeladników. Poniew aż jednak strej- 
kujący obstawili wejście do firmy, 
więc kilkunastu zgłaszających nie- 
mogło wejść- Trzeba , pod kreślić z na­
ciskiem, że zg łaszający  .się, gdy się 
dowiedzieli, ze f rma strejkuje, saujt 
odstępowali nie chcgę wpadać zdra­
dziecko kolegom w Plecy. To - też 
ostatecznie m ajster ustąpił i umowę 
podri.^ał, zwłaszcza, że inne firmy 
chciały przystąpić do v alki solioar. 
nościowej, Strejkiem  kierow ał klaso­
w y zw iązek ipracowników odziężo. 
wych.

W związku z tem - jak kornuni- 
kuje_ nam związek — wyszło na jaw. 
że firma zatrudria czeladników po
10 godzin dziennie- Co nn to in­
spektor p rac y ?

ROBOTNICY BUDOWLANI 
W  LUBLINIE WALCZĄ.

Po blisko dwutygodniowym  stra j­
ku w ub. r. zawarto umowę zbiorową 
dla robotników budowlanych: staw ki
wynos'ly. dla m urarz .^  I kat- 1,20 zł-,
11 kat. — 1 z l .  dla koźlarza od 65 do 
80 gr. (za godz. prąci/). Sami praco­
daw cy sprzytznali. że staw ki nie źfeą 
wys-okie, ale m ino to ioh nie Płacili, 
dającj^aledw ie po 5—4 zt. m urarzom ,
2,50—3,00 zł. P'amocy j 3—4 zł- cateśłorn 
Za 8— d) godz. dzicii Pracy. Umowa 
miała dla przedsiębiorców tą wartość, 
że sporządzali według niej kosztorysy.

W  b eżątym  ?śezoni'e znowu stanę­
liśmy do walki o urnowe zbiorową 
lecz mając zeszłoroczne u(?śwua-dcze. 
nie chcemy, aby nie była szyldem dla 
Pracodawców ale korzystna dla robot­
ników, wysuwając następujące żąda­
nia : 1) przyjm ow anie do Pracy rofoot- 

, ników, p ro ponow an^ li przez Zwr- 2 ) 
Uznania delegat-a na każdej budowie- 

pŚ) W olny wstęip ną teren budowy 
pfzedstaw iciekw i Zw. 4) W  okresie 
Początkowym  sezonu i końcowym  
przeprow adzanie zmian celem zatrud­
nienia bezrobotnych. Stawki podwyż­
szyliśm y o 10 proc- dia murarzy i po­
mocy i 25 proc. dla cieśli.

Na odbytej 'konferencji1 m ogliśm y .się 
przekonać o cu przedsiębiorcom  chodzi. 
Nasze żadania odrzucili, chcąc utrzy­
mać stawki zeszłoroczne. Żądania na­
sze nazywają botszewickiemi- Będzie­
m y stać murem przv naszych żąda­
niach. Delegąpi w raz z zarządem  Zw . 
zwołali z e b ra n e  robotników budow la­
nych. na którem  uchwalono z dniem 
16 marca br- strejk aż do zWycięStv a 
W  trzecim dniu strejku inspektor Pra­
cy w ezw ał do siebie sekretarza Zw„ 
nakłania;ąc go do zlikwidowania akcji. 
Zdajem y sobie spraw ę, że rozpoczę­
liśmy walkę w niesprzyjających w a ­
runkach lecz, idac za przykładem wal7 
cZących robotników Zagłebiar W ęglo­
wego. Łodzi, Lidy j innych ośrodków, 
wytrwam y w wałce o swoje postula­
ty-', W  pierw szym  już dniu porzucili 
pracę w szyscy, k tórzy już prac-owalT- 
Nie ma już łam istrejków.

Robotnicy nauczyli ich -co znaczy 
Rm ać solidarność.

Z wiązkowiec.

O K U PA CJA  „ŚLĄ SK A ".

W  korespondencji z Chropacz.owa 
donosimy o zatargu na tle redukcji 
załogi kop. „Śląsk".

W  międzyczasie n,a tym  tle w y­
buchł sirejk na tej kopalni, trw ający  
od kilku dni. G órnicy okupowali ko­
palnie

Interw encja inspektora nie odnio­
sła skutku, ponieważ robotnicy żąda­
ją na piśmie oświadczenia, że do re ­
dukcji me dojdzie- Strejkuje 1000 gór- 
niKÓW-

W ALKA W TA BRY CE W O JS K O ­
W E J.

W  rzeszowikiej fabryce „M ars", 
Produkującej kuchnie połowę i sp rzę t 
w ojskow y doszło do stresku. P oczą t­
kow o robotnicy okupowali, fabrykę, pó­
źniej jednak pod presją władz opu­
ścili ją.



STREJK. M ASARZY.
Pracow nicy rzeźni w e Lw ow ie za­

żądali podw yżki płac i na tem tle w y ­
buchł strejk. W alczy ponad 100 cze ­
ladników.

o o o
O STR ZEŻEN IE.

O d dnia 16 m arca  br- trw a  s tre jk  
m u rarzy , cieśli i pom ocy  w  Lubiinie- 
P rzed sięb io rcy , celem  z łam an ia  n a­
szej w ajki, zapow*edzieli sp ro w ad ze­
nie siły roboczej z Prowincji. W obec 
tego  z w raca m y  się z apelem  do m u­
ra rz y  i cieśli w  P olsce, ab y  na czas 
s tra jk u  om ijali Lublin.

ZA ZARZĄD ZW IĄZKU:
Jez io r. S ek re ta rz , 

o o o

Przekrój Tygodnia
O ST A T N IE  P O SIE D Z E N IE  

PA R LA M EN TU  FRA N C U SK IEG O .

W  ubiegłą sobotę parlam ent fran­
cuski zebrał się na ostatn ie postodze- 
tKe. W ybory  odbędą się 26 kwietnia 
i.'3 maja. P rem jer S arrau t w pożegnal­
nej mowie zapewnił, że „rząd  z ca łą  
lojalnością p rzeprow adzi w y b o ry  bez 
chęci w p ły w an ia  na >cfa w ynik".

;ku do mordeiców fasz.V'stOwek'ch- Tó‘ 
jtęż P r z y ś le  rządy ludowe bedą m u­
siały im :,ćoś nie coś" przyłożyć do 
obecnych kar.

' , »
W Y B O R Y  W  NIEM CZECH.

Na 29 m arca zarządził Hitler nowe 
...wybory1" do Reichstagu. Kandydują 
są,mi hitlerow cy a listę układał rząd.

1 O ile dotychczas w yborca mógł 
1 także ujawnić sw ą n eg a ty w n a w olę 
j w zględem  faszyzm u, to obecnie mu 
j możność tę odebrano . W yborca  może 
i g ł& ow ać tylko „ tak "  albo w ogóle nie 
g łosow ać. Glosować „nie“ nie m a mo- 

[żiiwości-
W idać z tego, że dyktatura faszy­

stow ska w Niemczech nie m a z b y t­
niego zaufania do w y b o rcó w .

SKAZANY NA 4 M IESIĄ CE.

R edaktor polityczny pisma m onar­
chii stycznego „Aetion Francaise“ p. 
C harles Manrras został sikaząny za 
nawoływanie do zamordowania Leo­
na B lum a na . . .  ł miesiące więzienia.

Nie można powiedzieć, by  Sądy 
francuskie były. drakońsk ie  w  stosun-

PO D A T E K  OD K A W A LERÓ W -

. Co pew ien czas czyni sie próby 
w prow adzenia podatku od kaw alerów  
i bezdzietnych m ałżeństw.

Obecnie -.znów Tow . Eugeniicznc 
zwróciło ;s'ę do Rządu o nałożenie ta­
kiego podatku W idocznie w  :Rol'sce 
Jje&ze-ae burżuazja ma za ma-łóij! „żeiu 
arm attjlego11 \ za m ało bezrobotnych 
Chcą więc podatkiem  ^zm obilizować 
macice do jeszcze większej produkcji 
dzieci.

su z powodu testam entu zm arłego 
k : \ jp N  “ kiego. który olbrzym- mają­
tek zapisał na „cele dobroczynne". 
Najpierw pow stał skandal z powodu 
jakiegoś „Rojtschw anza", k tó ry  z gru- 
bemi tyiśffąoamj-k zwiał do P aryża, a 
teraz  znów jest nowysS skandal z R a ­
dą Fundacji.

Najpierw w .Robotniku" prezes 'Dr. 
Chodźko poczynił re s z c e  członków  
bard/j<|§brzydk.i^ zarzuty, że me ćh,cą 
puści© fundacji z rąk  własnych- Na to 
odpowiedział znów w  ippąs.ie jeden z 
członków R ady K. M oszyński, doma_ 
gając ;Się. by  nie w yw lekano „Pouf­
nych dokumentów" i że .niezbędne jest 
położenie kresu niezdrowej senzącj:“.

Ani jedna strona, ani druga nie r -  
szą jednak o konkreifnyeh zarzutach, 
tylko roztapiają się w ogólnikach. 
.’ymcza_sem faktem  jest. że m ajątek 

w arto śc i w ie le  m iljonów  z ło ty ch  nie 
daje  ani g ro sza  dochodu pod rządam i 
Rady.

Tak jest w Polsce przeważnie z 
wszclkTOtni fundu(S7>am' na .'cele do­
broczynne". Rząd r-zdecydow ał się 
■odświeżyć Rade.

Krótko i węzłowato
W IELK A  P O W O D Ź  YV AM ERYCE.

. Stany Zjednoczone nawiedziła nie­
bywałą powódź. Całe połacie kraju 
i m iasta są zalane. W iele dom ów zni­
szczonych. Zginęło dotychczas około 
200 osób. Ludność efenpi straszhw y 
głód.

Na tle tej tragedji w idać p lugaw e 
oblicze ustro ju  kap ita listycznego . Do­
noszą, żę do głodującej ludności s trz e ­
la Policja, gdyż odw ażyła się ona brać
żyw ność ze, sklepów, ab y  nie um rzeć 
z g ł°du.

W O JN A  O FU N D A C JE  HR. P O ­
T O C K IE G O .

W  ubiegłym roku było wiele hała­

B A R TEL W  W A RSZA W IE.

Przez kilka duj bawił w W arsza- 
wie 1). Premier Bartel.

P rasa  więc zaczyna B przebąkiw ać
0 zamierzonej zmianie rządu. My do 
tego me przyw iązm em y większej w a­
gi. Bartel, c z \ Kościałkowski;"^ Na 
tem naPfcwno nic nie zyska robotnik
1 chłop. Ten wie. że trzeba mu w al­
czyć o całkow itą zmianę w ładzy, o 
własny rzad-

ZA M Ó W IEN IE DLA ŻYRARDOW A-
Fabryki Żyrardow skie ^trzym ały 

zamówienie na wykonanie dwóch mil­
jonów worków lnianych do transportu 
cukru. Robotnicy winni dom agać się 
pracy.

W ALKA Z KULTURĄ.
P r a s a  donosi,  że  w  os ta tn ich  dn iach  

sonf:Skowano 23 książek p rz e w a ż n ie  
zag ran iczn y ch .  M iędzy m nem i uległa 
Za jęciu k s ią ż k a  p. t« ,C o  widzieliśmy 
w Polsce".

P E Ł N O M O C N IC T W O .

Zgodnie z tradycją  kilkuletnią Sejm 
Gzie na ,urioP R ząd wiec na ten 
okres zażądał nadzw yczajnych pełno­
m ocnictw  do wydaw ania ustaw  bez 
Sejmu-

frontu robotn tzo-i nłopsk‘ego
W A 1 S Z A W A

MY T O W . ZA REM BY MAMY 
JU Ż D O ŚC .

u lb . .POHi a s  y  v-J«
Choć 15 m arca byda zła > pogoda, 

lecz rdbotive<y zdajacy sobie spraw ę 
z ważności obcenęj js$tuacji zgrom a­
dzili się tłumnie na wiecu PPS . w  
liczbie 2:000 osób- Pirzemawiąli ttow , 
M. Niedziałkowski. A. Zdanowski. Zb. 
Mitzner. 1. Lik. Z. Zarem ba oraz K9-- 
akow ską  jedna z niedawno bohater­
sko rstrajkuiącycli tytoniarek.

Mimo tego żc zgrom adzenie było 
zwołane ife godz- LRtą ra jM uicy  już 
zaczęli się zb ierać  wcześniej- Młodzież 
robiotiiTiĆJź̂  w  w o b p n  czasie odśpie­
w ała kdk* proletairjactófijp pieśni m-' 
iniiein hym n w a lczący ch  Schu tzbun- 
d o w ećw . W szyscy  m ówcy obrazowali 
obeebą.-sytuację ua terenie między na­
rodowym  i w ew nątrz kraju i stano­
wisko klasy robotniczej. N iektórzy 
mówcy, jak tow? Niedziałkowski, A. 
Zdanowski1, a szczególnie Z. Zarem ba 
w najw ażniejszych punktach niedomrf- 
w lali wr jaki Usposób trzeba przystąpić 
do konsolidacji w szystkich is*f anrtyfa- 
szytojySik. w Polsce dp skutecznej w al­
ki z reakcją- Np- mówili nam, że kie- 
rown^-y PPS- i S tr. Ludow ego muszą 
dojść do porozumienia, bv stw orzyć 
blok do wałki o i tólsikę robotników  i 

,chłopów  ale pominęli milczeniem ist­
nienie b ard zo p o w ażn y ch  sił, SkuPJąa 
jącYch robo tn ików  i ch łopów  poza 
P P S  ii Str- Lud. Jest faktem , że w  sz e ­
rokim „Froncie Ludow ym " m uszą się 
znaleźć-RPS. iltetiś Lud., ale poza % n  
trzeba do niego w ciąg n ąć  w szy s tfe?e 
ugrupow ania sto jące  na gruncie w alki 
o pełną  dem okrację , w olność, przeciw ' 
faszyzm ow i- Tow . Zarem ba zazna­
czył, że- nie da się zdobyć w ładzy i 
ustanow ić rządu robotm-chlopsk. bez 
zbudowania potężnej org. i Podkreślił, 
że tytko P'od sztandaram i PPS. uda się 
osiągnąć ten ceł, lecz nie wziął pod u- 
v  aige że wobec tego na pew no nigdy 
nie da się  s tw o rz y ć  rząd u  robotn iczo- 
chłopskiego w  Polsce, gd y ż  do P P S . 
b. duża część ro b o tn ik ó w  i chłopów  
już s trac iła  przekonanie. Najlepszym 
dowodem tego. żc robntnuy zupeł­
nie in a c z e j w yobrażają sobie walkę o 
całkowite wyzwolenie było ich za­
chowań ;e się * nie chciał słuchać 
w y w o d ó w  tow'. Z arem b y , co dc k tó ­
reg o  już P raw ie w szy sc y  robotn icy  są

I pew ni, że jest on przeciw nikiem  
zjednoczenia ludow ego  w P o lsce i boi 
k ię go tak  sam o jak  faszyści w szelk ich  
odcieni. D latego ciągle sta.-a się u- 
dow odnić bezce lo w o ść  i n iem ożliw ość 

fealizacii ty ch  h a s tł .  Dowodem te/go są 
a rtyku ły  tow. Zarem by w  „Świetle" 
i uchwała- W arsz. org- PPS- zam ie­
szczona w' „T ygodniu  R obotn ika", 
Jest podejrzane, że tak bardzo kiedyś 
radykalny „Tydizień Robotnika" mniej 
p rzychy ln ie  teraz  s :ę odnosi do spra- 
wY stw orzen ia  jedności robotn iczej w  
Polsce od ..Robotnika" centr. org- P P S .

N aw et „Front Robotniczy" Koińg. 
ZZZ. bardzo źle widzi tow . Zarem bę 
i w y tyka  mu. że odgrY w a ro lę  bardzo  
b rzydka, jeżeli ehodz: o spraw ę 
pchnięcia naprzód spraw y w yzw olen ia  
m as P racuiacj ch wr Polsce. Wszyscyjj 
zebrani robotnicy domagali' się zje- 
duopzeuia śladem  proletariatu  Francji, 
Hiszpanji, Austrji. Niemiec, W łoch ' in­
nych krajów: w brew  w yw odom  tow- 
Z. Zarem by.' Zebrani wykazali, żc 
proletariat polski nie da s’e użyć do 
żadnych kombinacja nitlerowskjch i 
bandom hitlerowskim  prącym  na 
wschód zagrodzi drogę. Zebrani w  
bardzo -podniosłym nastroju zdecydo­
w anie antyfaszystowskim . co po- 
tw ierza -Robotnik" z dn. 16 bm- zc 
śp iew em  M iędzynarodów ki rozeszli 
się.

D g O H O P Y C Z

TAK PR ZE M A W IA  SO C JA LISTA -
Niedawno odbyło s'e to w iclkiie 

zgromadzeintec robotników rafineryj­
nych. PM ^m aw jał .sekretarz CZG. tow. 
H aU ćh z BW ysław ia i jeden z;j robot­
ników słu-znie w skazał na om inięci; 
p rzez  re fe ren ta  tak  w ażnej kw estji, 
jak am nestja  i an tysem ityzm . Kiedy,] 
trebotnik chciał p rzeczy tać  uchwałę 
konferencji delegatów  w K rośnie w 
-sorawię um ow y zbiorow ej w  p rz em y ­
śle naftow ym  w ów czas nie zezwolił 
na to tow 1’ HaluiCrh. Pow iedział on, że 
sp raw ą am nestii zaim uje sie w  tej 
chwili R ada Naczelna P P S . i zg ro m a­
dzenie nie po trzebu je  się tem  in tere­
sować, odnośnie zaś*'uchw ały robotni­
ków krośnieńskich ,tó nie należy jci 
rq2P0WŚżcchniać..'jj ujawniać, bo to  na­
jeży do związku zawodowego- W re ­
szcie 'odnośnie  antytSięhiityzm.u tow. Hu- 
luch odpownedziąb żeyąny^ Socjaliści 
nie będziem y n ad staw iać  p iersi w  o­

bronię żydów , bo b rań  udział w  w y ­
borach , g dy  m y śm y  je bo jkotow ali a 
na 1 m aja żydzi m ają o tw a r te  sk lepy".
Tfytorąwdzje zastrzegł gięJ że jes t r óż- 

f ,:ca m iędzy roboudkietu  i kap italistą
żydow skim, ale to nie zmienia iistoty 
rzeczy.

Ja uważam , że niesłusznie tow- 
lialuch chce ograniczyć sprawę akcji 
amnestji dla więźniów politycznych do 
Naczelnej Rady P PS - bez oparcia jej
o. szerokie) nrśsy. Stefie na'Stanow isku, 
z-e uchwala; konferencji delegatów w 
Krośnie n e jest żadną tajemnicą w
chwili, gdy iuź'%gyt w  prasie, że tow. 
IlaUlch ma !akieś nieczyste zamiarY 
wnbcc te j uchw ały. W reszcie zarzut 
b rar a udżlalu żydów  w  w yborach jest 
w' stosunku do ,robotn. żydowskich o- 
sr/czerstweTn bo tow. Hahtch wic, iż 
nie brali oni udziału w  wyborach i 
nie mogą odpowiadać za politykę ży ­
dowskiego drobnomieszczaństwa. Od- 
hośnie zarzutu z otwarłem! siklepąmi 
na 1 maja to jest on bardzo głupi, 
■albowiem w tym dniu prdleta-rjackim 
śą otv®n-te w-szystky sklepy a więc 
także polskie i ukraińskie.

U czciw y  m etalow iec.

KRAKÓW

ZADANIA B EZR O B O TN Y C H .
W  połowie marca- odbyło się tu 

zgromadzenie bezrobotnych, liczące 
i zgórą 2 tys osób. M ówcy podkreślali 
I straszliwą nędzę bezrobotnych, któ- 
kvcb. w  jsamym Krakowie wraz z ro­
dzinami jest ok. 20 tysięcy i gina for­
malnie z głodu. Bezrobotni w stępują 
m asow y do ‘związków . wiiedzbJc. żc 
tylko w jednolitym froncie s'lna Pro­
letariacka pięścią w yw alczą s0.łr'e byt 
i Swobodne życie. Na zgromadzeniu 

Tczoluicae w  iktórei bz?gj'ro- 
madzeni żądają: 1) przyśP^szenia ro­
bót publicznych, oraz Plac jitózećiętnie
4.50 zł. za S-godzinny dzień pracy; 
*2) zatrudnienia^ bezrobotnych w y łącz­
nie p rzy  robotach w Krakowie, a w 
razie konieczność' w ysyłania do robót 
na prowincję nieobarczanycli rodziną'
3) ubezwiciążenia, .ąiy  w flporze zimo­
wej mieli onj iiiimyió clo pobierania za­
siłku Pieniężnego; 4) moratorium mie­
szkaniowego 5) budowania domów 
dla robotników zmienienia 'kaucji w 
simkę*.! 150 zł. w  domach nowy.wybu- 
dow anych: 6) zlikwldOwania obozów  
pracy dla jrnaków oraz rejestracji m ło­

dzieży w  Pośrednictwie Pracy; 7) 
v, reszc e  uruchomienia wszystkich nie- 
czynnych fabryk, a w  razie oPoru fa- 
Dry kantów  zabi ania fabryk na rzecz 
ludti.-nj

K om itet B ezrobo tnych .

B E ST JA L SK IE  W YBRYKI ENDEKA.
| U niejakiego Szoipskiego W acław a,
! właściciela składu węgla, dzierżaw cy 
I hamaku robotniczego i endeka, mieszka 
biedak z 5-gem dzieci, Soltyk Ludwik- 

| Tego robotnika 'Szmpski w yrzucił z 
! pracy a teraz jeszcze' mści się w nie­
słychany /sposób nad nim i jego dzieć­
mi.

Najpierw zw alił mu 'komin <fg na- 
stępnie w padł z siekiera dn m ieszka­
nia $ęłt.vka, tęroryzując przelęknięte 
!nalc dzieci a żone obrzucił kam ienia­
mi na uhoy i dlatego tylko, że Soltyk 
n:e jest narodowcem. Co na te ende-c i 
ckie w ybryki wobec robotnika pow ie, 
dzą sami robotn icy? , Jak  długo je- 

! sizcze bedą ociągali s4q w  iprzywołanhi 
endeka do porządku?

J A W O R Z E

ZAKAZANY W IE C .
Na dzień 15 brn. zw ołała O kręgo­

wa Komisja Klasowych Zw. Zaw. 
więc prpije.st&oyjny. robotników  .1 awo- 
rza-Jasienicy i Rudzicy, na k tó ry  przy  
było tamże około 100Ó robotników. W  
ostatniei chwili w ładze zabroniły od­
bycia wiecu.

BIELSKO

Z W IE C U  ZW IĄ ZK O W EG O -
O dbył się tu wiec protestacyjny, 

zw ołany pirze.z O k ręg o w ą ' Komisję 
Klasowych Zw iązków  Zaw-. na k tó ry  
przybrało około 500 robotników-

Tow- WieSnei po podkreśleniu w ez­
branej fal? strejkowej w Polsce prze­
szedł do -omówienia sytuacji robotni­
ków  na terenie bielsko-b niskim. Wislka 
zaf na ogromny w yzysk  w fabrykach, 
niskie płace, na brak ochrony pracy, 
na systematyczne łamanie umowy 
zbiorowej, niewypłacanie urlopów, na 
skandaliczne stosunki w  Ubezpieczal- 
m i klasowo-kapitalistyczne oblicze 
inspektorów pracy, służących w yłącz.
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nie in teresom  fab ry k an tó w . Następnie 
omówił i uzasadni] konieczność pro­
w adzenia kalki o zaw arcie jednolitej 
u in ó w y  zb :o ro w e j^ t w prow adzenie 6- 
godzinnego dnia pracyCi przyw rócenie 

Kjłsanrorządu w OM zpieczalniach.
Skolei tow- Zawierucha omówił 

szkodliwą i antyrobotn czą działalność 
faszy sto w sk ich  bo jó w k arzy , ro z b ija ją ­
cy ch  ruch ro bo tn iczy  na te ren ie ; 
wskazał na słabość klasowych z w. 
zaw.. dotychczasow ą apątję i b ier­
ność tnais,;' w walce o lepsze, ludzkie 
w ajn ink i^ey /ystcp i'. W zyw ał do zor- 

. ia się pod sztandarami je­
dnolitego' frontu w klasow ych zw iąz­
kach. Uwfażam. że dotychczasow e ro z ­
bicie klasow ego ruchu nie fest w y n i­
kiem bierności i m artw oty  ale samych 
klasowych związków, które zniechęci­
ły  j oddaliły  m asy  od walki i część  
robotników  pchnęiy  do o rg an izacy j 
faszystow sk ich .

Tnw. Kdmczok w skazał na ban- 
kru tw aJsanacji nie mającej wyjścia

1&śvzysu. Poddał ujemnej analizie 
poktykę żlaigraniezną i sojusz z Hitle­
rem- W końcu naw oływ ał do zorgani­
zowania w alki z faszyzm em  i w ojną.

W  dyskusji zabrało głos 6 robot­
ników. Którzy- zdecydow anie w ypo- 
w'edz-iel: s ę za u tw orzen iem  w spólne­
go frontu w alk i z reak c ją  fa szy s to w ­
ska p rzeprow adzen iem  m asow ego
w erbunku  ao k lasow ych  zw iązk ó w  
zaw odow ych , p rzec iw k o  gospodarce
w  llfoezpieczalni. D om agali sie sku te­
cznej pom ocy dla bezrobo tnych , c zęs t­
szego u rząd zan ia  w iecó w  i zg ro m a­
dzeń.

Należy stwierdzić, że na wiecu
mimo -holowej postaw y zebranych nie 
zostap  pogaszone dwa zagadnienia,
w obęł których m iędzy innemi koncen- 
traie sie uw aga całej pracującej P o l­
ski: spraw a frontu ludow ego i an ty se ­
m ityzm u.

W  sytuacji dotychczasow ej m ar­
tw oty  naszego terenu, wiec ten jest 
o lb rzym m  krokiem naprzód i p rzy  
zorganizowaniu i zjednoczeniu ruchiu 
klasow ego wejdziem y : m v na drogę 
proletariatu  innych części Polski ; dro­
gę z-dccy dęjyanej walki o polepszenie 
bytu  i P raw  politycznych tutejszych 
m as pracujących.

W łókniarka.
—  O  0  0  —

M Y Z O W O

S T R E JK  PR Z Y  R O B O T A C H  
LEŚNYCH-

Ze wsi M yzowo, koło Kowla pi- 
,$źą nam;

Rok rocznie w  porze wiosennej w 
fasach państw ow ych naszych okolic 
przy sadzeniu młodego lasu zatrudnia 
się kobiety okolicznych wisi.

Administracją leśna, w id ząc  s ła ­
bość ruchu  kobiecego i b rak  so lid ar­
ności — potrafiła je w yzyskiw ać. Do 
pracy  kazano p rzy chodz ić  o  w schodzie 
słońca, a puszczano  do domu, gdy Już 
ściem nieje. P rz y  pracy gajowi znęcał1' 
się nad kobietam i, bijąc ie rózgami 
po nogach, aż do krw i; kob iety  nie 
nodobające się im zw aln iano  z p racy . 
Na spożycie obiadu uznano godzinę 
ale gaiow y Ema, Out luib Gdnwski 
nie p rzestrzeg a li tego.

Za taką pracę płacono 70 gr. 
dziennie. Mv kobiety zrozum iałyśm y, 
że dość znęcania sie i o św iad czy ły śm y , 
że rob ić nie będziem y, a żąd am y  
w y ższej zap ła ty , skrócenia dnia ro b o . 
czego i z a p rze s tan ia  m altretow ania nas 
p rz ez  gajow ych.

Leśniczy w idząc nasza jedność i 
gotowość do walki zmienił postępow a­
nie (zeszłego roku krzyczał jeszcze, 
że pójdziem y do niego za 30— 40 gr. 
pracow ać) i ośw iadczył, że da.ie ty m ­
cz aso w o  po 80 gr*. a potem  ustali sie 
m oże jeszcze  w y ż sz ą  płacę.

W szystkie kobiety na taką  cenę 
nie zgodziły sie i do p ra c t nie p rz y ­
stąpiły. T rw a  strejk .

ZAMBRÓW
PR Z E B IL I R O B O TN IK A  BAGNETEM -

Z d arzy ł się u  nats w y p ad ek , k tó ry  
o b u rz y ł do g tęb i w sizystkich robotni­
ków  m iasteczka. 19-go m arca  rra- 
r is t ra f  w y d a ł bezp ła tne  o b iad y  dla 
•ez re b o tn y ch . Be ro b o tn  k tó rzy  od

dłuższego czasu walczą Ę  p race  i 
chleb i tia tem tle dojszlo już do burzli­
wych zajś^, niejj chcieli p rzy jąć  tej jał­
mużny. Ale byli i taęó£ ' co przyjęli 
iohiad. Jeden z bezrobotnych powie­
dział, że ten obiad zastępuje P rzy­
rzeczoną pracę. Za tą k ry tykę  chuli­
gani, podjudzeni przez, endeków po­
stanowili zemścić się n j |  uświado­
mionych robotnikach. W  tej bandzie 
by ł$ |rian j w miasteczku chuligan i 
zbój 1 'tan 'slaw  Korzemecki i jego ko­
lega-

2;SB?otkaw'Sz.v m urarza M atyszaka 
Franciszka. okrążyli gojiii zaczęli bić- 
Jeden z ni ;h wbił mu bagnet w  plecy, 
potem  przydepnął gn nogą i wyciągną! 
bagnet. M atysiak upadł na chodnik, 
brocząc krw ią. W ieczorem zawiezio­
no go do Łomży, gdzie znajduje się do 
dziś dni.-, w  .ciężkim stanie..

Dnia 21 go lnu. odbyło sie m iędzy­
związkow e, nadzw yczajne zebranie, 
na którem  wystąpili -z ; przem ów ienia­
mi robotitięsy polscy i żydow scy. W  
przem ówieniach w skazyw ano na zw ią­
zek zachodzący między tym  w ypad­
kiem a w yczynanr endecji w całym  
kraju i naw oływ ano wszystkich robot­
ników do czujności i zorganizowania 
s'ę, aby współ nenii siłami staw iać 
opór nacierającej reakcji. Piętnowali 
też antysem ickie w ybryki jako w ro ­
gie klasie pracującej. Nayżywym  przy­
kładzie pokazali, że zaczynają od Ży­
dów a potem m ordują i polskich -ro­
botników- Zebrani postanowili też 
zorganizow ać zbiórkę dla tow arzy ­
sza M atysiaka aby mógt jak najry ­
chlej wrócić do zdrow ia i stanąć w 
szeregach zorganizowanego Proleta- 

irja-tu.
M y robotnicy nie dam y się m ordo­

wać- Niech chuligani to sobie zapam ię­
tają. Te środki teroru  jeszcze więcej 
skupią nasze siły w  wajbe o lepszy 
by t o lepsze jutro. W  obecności ponad 
150 robotników polskich i żydow ­
skich odczytano i jednogłośnie p rzy ­
jęto odpowiednią rezolucję przeciw  fa­
zy zmówi i wojnie, poczem odśpiew a­
no „M iędzynarodówkę".

Nazajutrz pojechała do Ł om ż'1 
delegacja, składająca się z dwóch ro- 
botm ków polskich i jednego żydow ­
skiego robotnika bv odwiedzić Ma­
tysiaka. Robotnik.

Z Ł O T Ó W

CALA PO LSK A  P O W S T A JE  
P R Z E C IW  FA SZY ZM O W I.

„My robotnicy Zlotowa zebrani 
pp' pogrom ach endeckich w  P rzy tyku , 
protestując przeoiw ko temu, stw ier­
dzam y:

1) pogrom ow a h eca 'm a  na celu od­
w ró cen ie  uw agi robo im ków  i chłopów , 
uginających  się pod ciężarem  k ry z y su  
od rzeczy w isty ch  P rzyczyn  ich nędzy , 
głodu i bezrobocia, o raz  sk ierow an ie  
n iezad o w o leń ^  na fa lszyb /e  drogi nie­
naw iści narodow ej. E ndecy  dążą do 
rozbicia so lidarności robo tn ików  w  ich 
w spólnej w a lce  0 w y zw o len ie  s ię  z 
pod ja rzm a kapitalizm u i faszyzm u.

I ] ! !  protestujem y przeciw  ohydnej 
robocie Endecji, próbującej te ro iyzo . 
wać m asy pracujące, dom agam y się od 
rządu rozwiązania jej organizacji, za 
któremi kryją sie bandy pogromowe.

3) P ro testu jem ^iprzeciw  wszelkie­
mu szowinizmowi, rozsiewanemu przez 
burżuazje Polską, ukraińska i żydow ­
ską.

4) przeciw staw iam y sie w szystkim  
podżega etom  wojennym , k tó rzy  dla 
kapitalistycznych celów chcą ponownie 
w yprow adzić na wojnę m asv pracują­
ce, jako mięso arm atnie.

5) domagam^’ się zmiany polityki 
do R zeszy hitlerow skiej i reakcyjnej 
Japonji i przystąpienia do Zbiorowego 
paktu antywojennego.

6) w itam y kongres obrony pokoju, 
m ający się odbyć w maju w  Paryżu-

7) w itam y zjednoczenie sie robot­
ników do walki z pogromem i przeciw  
wojnie,

B R O D Y

N IE SA M O W IT E  „W Y CZY N Y "
P . B U R M ISTR ZA .

B u rm is trz  brodziki p . Kochanom  sk 
jest już znany  w  n rszem  m ieście ze

s w y c h  w yczynów  Dość wymienić 
j takie kwiatki ak- bicie tragarza na. 
i bojką, lub też antysem ickie odezwanie 
się do delegacji kram ikarzy żydow ­
skich w ubegfym  roku.

KlJka dni temu dzie]n\ p. bur­
m istrz przechodząc placem targow ym  
zauw ażył, iż drobny sprzedaw ca pie­
czyw a Ealik Fajw cl nie ;posiadn p rze­
pisow ego urządzenia- (W ymienione 
urządzenie zabrano mu za podatki)- 
P- burm istrz uniesiony świętem  obu­
rzeniem w ym ierzył z miejsca „kup­
cowi" siarczysty  policzek — poczem 
zabrał mu cały kiłkudziesięcio-groszo-. 
w y „sklePy. Świadkami tego w y­
bryku byli liczni przechodnie i sprze­
dawcy.

Z ajśc ie  p o w y ż s z e  w y w o ła ło  z r o z u ­
m ia łe  ob u rzeń  e w śr ó d  ca łe j u c z c i­

w e j  oPhiji m iasta- Ł& w iadom i rob otn i­
c y  w in n i d o b rze  z a k a r b o w a ć  sobie,: 
w1 p am ięcj - -  jak iem i m etod am i p o s łu ­
gują s ię  san acy jn i p a n o w ie  b u rm i­
s trz e .

C H R O P A C Z Ó W

Z ZEBRANIA P P S .

Na zebraniu PPS-, Po uczczeniu pa­
mięć. straconych bohaterów  „P ro ie - 
ta rja tu “ sym bclicznem  podniesieniem
pieści pirzeslano proletariackie po 
zdrowienie w łókniarzom  w alczącym .

Tow- K ^ w O n , w charakterze re­
ferenta podkreślił konieczność zbudo­
w ania frontu Indow ego w Polsce daj 
w alk1 przeciwko kapitalizmowi i fa­
szyzm owi n P o p r a w ę bytu klasy p ra­
cującej, o utrzym anie pokoju i o socja­
lizm. W  dyskusji zasadniczo o m a­
wiano inicjatywę, by zarządy PPS-- 
CZG. i TUR, w e sz ły  w  poi zum ienie 
z m iejscow em i organizacjam i, sto jące- 
mi na  g runcie w alk i z kap ita łem  i fa ­
szyzm em , celem  p rzy g o to w an ia  j z o r­
ganizow ania s tra jk u  i jedno lito -fron to . 
w ej dem onstracji w  nadchodzącym  
1 m aja. Zgodzono się na to. że zarzą­
dy muszą w y tężyć  w szystkie siły w 
kierunku jej zrealizow ania.

S K O N F I S K O W A N O .

Pozatem  zebrani 
stwierdzili wolę sw ą do w alk1 p rze­
ciwko zbliżającej się wojnie i w y ra ­
zili zadowolenie z pow odu Kongresu 
Pokoju ■_ Następnie zebrani zażądali 
uwolnienia wszystkich więźniów anty­
faszystowskich.

W reszcie postanow iono zwoł.c. 
wiec w jak najkrótszym czasie. W  
sprawie redukcji Przeszło 500 ludzi, 
pracujących na 'kup. „Śląsk" — górni­
cy -oświadczyli, że podejmą walkę 
strajkowa na w zór robotników z kop. 
„Eminencja" i nie dopuszcza do reduk­
cji naw et jednego robotnika.

Pepesow cy.

LIPINY

M USIM Y B RO N IĆ  IN W A LID Ó W .
W szystko, co się doychczas zrobiło 

w Związku Inwalidów pozostało na 
m artw ym  punkcie. Zapytujem y, z ja­
kiego powodu nie odbyło się -ebranie 
sekcji inwalidów przy  CZG. Miało się 
cdbyć zgrom adzenie, celem  omówienia 
W ażnej spraw y, mianowicie, iak dale­
ko w sunęła  się ‘spraw a z procesem  
ze ŚlUiSką Spółką Akcyjna _w Upinach 
Kiedy członkow ie schodzili się, sital 
we drzw iach posterunkow y i mówili że 
„zebranie sje dzisiaj nie odbędzie, a 
tow. Maiika Pociągną do odpowiedzial­
ności".

W ielke iOzgoryczeiiie było pomię­
dzy starym i inwalidami. Gdj p raco­
wali, to w szyscy  im podchlebiali, a 
gdy dziisiiaj upom inają się o słuszne 
grosze na starość, to  policja w zbrania 
zebrań. Na zażalenie u naczelnika 
ten oświadczył, że nic o zebraniu nic 
wie, nad tem  bardzo  ubolew ał, z ezy- 
iej to inicjatyw v  zebranie było ■wzbro­
nione.

C hodzą .pogłoski Pc całej wsi, £e 
inwalidzi u d ad zą  Się do Sanacji• T o  nie

.est drogą w łaściw ą, a w ręcz szko­
dliwa- N'e ludźciejjlie a.ni na chwilę, 
żeby wam ci panowie, co w w aszej 

j spraw ie ■,pomogli- T oysą  ci obrońcy 
j robotników., co przed wyboram i k rzy - 
j czą na cały głos, ale gdy ich weźm ę 
|pod lupę. to jak oni tam razem  siedzą,
•'derna sprawiedliwego Poślą, k tóryby 

liniał chociaż trochę; cywi.nej odwagi 
| wystąpić w obronie mas.' Spojrzyj na 
jednego i drugiego takiego obrońca 
szanow ny inwaiidojEJco w nim zauw a­
żysz. Ja widzę w  nim, że jemu cho­
dzi o „słodki kij",, bo gdyąpn przyjdzie 
na em eryturę, to nic dostanie tej 
dziadow sk ej tylko tą pańską., j

Otóż- posłuchajcie o jednym takim 
obrońcy. Kiedy by} jeszcze młody, 
Pracu-wał ciężko, wreszcie tak daleko 
już -postąpił, że zastępow ał mistrza. 
Kiedy jego lata upłw ięły i jest rów ­
nież starym , przyszedł do tej klasy 
dziadowskiej i k r z y c z ^  że w i tk a  
krzyw da się  -.dzieje, h,0 pourywali- pen­
sje o /3% % i nie idzie za to w yżyć, 
i eraz w łaśnie dorw ał sie do zarządu, 
jako skarbnik i powiada, że nie pój­
dzie tego procesu dalej prowadzić, bc 
niema 150 członków . Z mej strony 
uważairru że robotnik raz oszukany bę­
dzie sobie długo Pamiętał- Z góry za­
powiadam, że tych inw akdou nie do­
staniecie, przeto nie muszą inw a­
lidzi rozchodzić, ale stać ramie przy 
rani eniu. Spełnijc-ie w asz obowiązek 
w czytaniu „W iadomości Robotnicze'1.

id jako kolporter tego Pisma zrezy ­
gnuję z odszkodowania, tak żebyśm y 
napraw dę tym procesem  naprzód ru­
szyli.

Ć w ięczek  Józef.

Książki nadesłane
„Ekonoinja Polityczna im periali­

zm u", — Jest to . j?00-stroinicGwe dziełc 
W- Argona przettóm aczone na język 
polski przez L. Górskiego. W ydaw ni­
ctw o „Tom “ w W arszaw ie, ul. L esz­
no 7.7. Cena dzieła w yjątkow o przy­
stępna 6 zf.

O d  t\edaącji
L. M- —• Nie zam ieścim y artykułu  

.Komisie M iędzyzwiązkow e".
J. N. W arszaw a: A rtykułu „C zar­

ny faszyzm  w odw rocie" nie zam ie­
ścimy, gdyż w m iędzyczasie dostali­
śm y inny artykuł na ten sam tęmat.

B roda: Korespondencję w ysłał iśc:e 
na adres drukarni, w obec czegc do­
staliśm y ją Przy łamaniu. W ykorzy­
stam y ją dopiero w  uast. numerze.

A. P-, Bestwina: Za list dzi,kujem y 
i za słowa, uznania- M y sarm jednak 
uważam y, że „W iadomości Robotni­
cze" nie są jeszcze +em, ozem Powin­
no być pism(, socjalistyczne, aie sta­
ram y się poprawić. Pism o w ysłaliśm y 
w edług podanych adresów .

St. Galdhi: Za życzenia dziękuje­
my. „W iadomości Robotnicze" są 
Przeznaczone dla p ro letariatu  w  całej 
Polsce a nietylku dla Zagłębia W ę ­
glowego. Poco piszecie o tem. o czem 
czytaliście w  naszem  Piśmie i naraża­
cie się ti;, darem ną robotę. C zyż w e 
Lwowdie nieby się n 'e działo godnego 
uw agi?  Dlaczego nie napiszecie o tak 
w ażnym  problemie jak ukraiński? P>- 
szde  o faktach a nie filozofujcie. Do­
staliśm y p ierw szą korespondencie i  
terenu lwowskiego i musi Rć do kosza.

R obotnikom  z B rodów : Za serdecz­
ny  list dziękujem y, jak rów nież i z;< 
słow a uznania dla „W iadomości Ro­
botniczych". N1 estety  w  „W olnej T ry ­
bunie" nie m ożem y go um ieścić ze 
względów1 od nas niezależnych. Ko­
respondencja idzie. Zw iększoną w y­
syłkę uskuteczniliśmy.

Edw- M ierosław ski: Zam ieszczam y 
dw a wiersze. N iestety piszecie o - 
gromnic nieczytelnie niektóre słowa, 
nie jesteśm y więc Pewni, czy w łaści­
wie je odcyfrowaliśm y. Nie jesteśm y 
ipismem literackiem, dlategc nie d a jt-  
m y o w ierszach r e c e n z j i .  P rosim y 
Podać adres.

W y d a w c a : JAN KAW ALEC- 
D ru k : „D ru k arn ia  P o lsk a" . T a rn o w ­
s k ie  Góry, R ynek, 13; — Tel. 540-34

l


